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Numer poludn. IG hal. wie - 
czorry 4 hal. Liśty pie
niężne przekazy napreau- 
meratę 1 inseraty, franco 
do Administraoji „Głos* 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pccztowy w obrębie 
monarchń w państwie 
niemieokiem. Reklamacja 
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Zakusy pattrusycyzmti 
u  Konferencji praskiej.

(Stołypinowskie ..pendant" do zjazdu słowiańskiego. — 
Niezadowolenie‘.,Rossiji“ z „polonofilstwa11 zjazdu. — 
Dr Kramarz — jako pogromca panrusycyzm u.—Dum
na pogarda delegatów polskich. — „Urzędów y język 
zjazdów słowiańskich. — Odrzucenie wniosków Hriba- 
ra i Korablewa o języku rosyjskim. — „Najjaśniejszy11 
moment zjazdu. — Toast za zd-owie „słowiańskiego 
cara". — „Poryw uczuć słowiańskich" — a delegaci 

galicyjscy)

O konferencji praskiej, o jej przebiega i 
wynikach pisabśmy już kilkakrotnie i obszer
nie. Mimo to m us;my jeszcze powrócić do lej 
sprawy, aby zapoznać czytelników z „wyjaś
nieniami" urzędowej „Rossiji", która zamieściła 
4 artykuły o konferencji, zasługujące na szcze 
gólniejszą uwagę, jako wymowne „pendant''do  
zjazdu słowiańskiego. Artykuły te  bowiem, 
pisane przez jednego z uczestników zjazdu, od
słaniają właśnie to, co w oficjalnych sprawo
zdaniach o konferencji starannie ukrvwano:pan- 
rosyjskie tendencje pewnej części delegatów 
rosyjskich, które jak można wnosić z rewe 
lacji ..Rossiji", zjazd praski z trudem  tylko po
trafił ukryć w cieniu zakulisowych starć i na
rad. To też korespondent „Rossiji" zdradza wiel 
kie niezadowolenie zarówno z „polonofilskich" 
tendencji panujących na zjeżdzie, jak również 
z dra Kramarza, który delikatnie, lecz stanów 
czo hamował panrosyjskie zapędy,

„Pospieszył się p. Kramarz z oświadcze- 
mem na jednem z pierwszych posiedzeń pub
licznych — pisze korespondent „Rossjji11—że 
kwestja rosyjsko-polska jest kwestją kardynal
ną w sprawia odrodzenia słowiańskiego, i że 
jeżeli nie zostanie razwiązaną niezwłocznie, to 
nie warto było zjeżdżać się w Pradze i najle
piej będzie rozjochać się odrazu. Oświadcze
nie to było zrobione bez wiadomości delega
cji rosyjskiej i innych delegacji, a to, jak do
wiedliśmy, na żądanie delegacji polskiej, 
która groziła, że w przeciwnym razie zacho
wa się biernie wobec zjazdu. Przedwczesne o- 
świadczenie Kram arza także wywołało protest 
na piśmie, złożonem prezydjum przez delegata 
Korablewa i kategoryczną odpowiedź udzieloną 
p. Kramarzowi przez p. Krassowskiego na po 
siedzeniu delegacji rosyjskiej.

„Niezadowoleni byli z oświadczenia p. Kra. 
marża i delegaci południowo słowiańscy, któ
rzy dowiedzieli się o tein wszyscy dopiero po- 
posiedzeniu, ponieważ p. Kramarz mówił *po 
czesku, co było niezrozumiałem dla Słowian 
połuuniowycb, w przekładzie zaś rosyjskim 
swej mowy, dyplomatycznie opuścił ryzyko
wne miejsce.

„W  ten sposób korzyść odnieśli jedni tyl
ko Polacy, d*a których zrobiona była cała ta 
komedja (! > i którzy na drugi dzień urzędowme 
dziękowali Kramarzowi za jego słowa.

„Grupa polska przez cały czas zjazdu trzy
mała się osobno i nie podzielała zachwytów 
i dziecinnych (!) porywów delegatów rosyjskich, 
którzy dużo ob.ecywali Polakom, a nic nie żą
dali od „uciskanych braci". Polacy przyjmo-
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wali to wszystko dość zimno, nieufnie i trakto
wali Rosjan z nieukrywaną dumną pogardą, 
zaledwie zaszczycając ich łaskawą rozmową; 
innych Słowian ignorowali zupełnie. Rezulta
tem uprzednich rokowań i narad Rosjan z Po
lakami były dwie bezbarwne (!) formuły, za
proponowane na ogółnem zebraniu: jedna — 
przez delegację rosyjską, druga — przez dele
gację polską11.

Następnie korespondent „Rossiji“ przechor 
dzi do zasadniczej sprawy języka obrad z, azdu 
i tak dalej pisze:

„Zaraz na samym początku zaznaczył się 
wyraźnie język zjazdu: Słowianie, pragnąć zro
zumieć jeden drugiego, mówili po rosyjsku — 
Czech z Bułgarem, Serb z Polakiem, Polak ze 
Słoweńcem. Większość prowadziła dyskusję i 
nawet wygłaszała mowy w języku rosyjskim; 
do tegoż języka stale uciekano się i przy od
czytywaniu uchwal zjazdu i jego sekcyj, przv- 
czem niezwłocznie uchwały te były tłómaczone 
na język czeski i polski, chociaż wszyscy (!) 
uczestniczący w zjeżdzie Polacy doskonale znali 
język rosyjski (n Polacy galicyjscy? Przyp. Red. 
Gl. N.); kiedy zaś wygłaszano mowy lub od
czytywano rezolucje po czesku lub po polsku, 
to Słowianie Dołudniowi żądał’ przełożenia ich 
na język rosyjski. Jeden z wice-prezesów zja
zdu Bułgar Robczew nawet swoje u rzęd o 
we mowy wygłaszał doskonałym językiem ro 
syjskim. Mimowoli narzuca się pytanie, dlacze
go zjazd nie powziął uchwały, aby na przyszłość 
język rosyjski był językiem stale używanym 
w stosunkach wzajemnych między Słowianami 
i językiem przyszłych zjazdów słowiańskich, 
Rezolucja co do języka rosyjskiego byłaDy 
pierwszym krokiem (!) do porozumienia się 
Słowian". Dalej korespondent „Rossiji" robi 
rozmaite „rewelacje". Oto jakoby delegacja po- 
łudniowo-słowiańska na wniosekj Hribara, po
stanowiła wnieść na zebranie ogólne uchwałę
0 uznaniu języka rosyjskiego za obowiązkowy 
przedmiot szkolny we wszystkich krajach sło
wiańskich. Dr. Kramarz miał jednak oświad
czyć stanowczo, że do odczytania tej uchwały 
na zjeżdzie nie dopuści. Tak samo dr. Kramarz 
nie dopuścił złożenia wniosku Korablewa, co 
do języka zjazdu, gdyż jego zdaniem, mogłoby 
to wywołać waśnie wśród zebranych. Dr. Kra
marz miał przylem postąpić despotycznie, nie 
porozumiewając się z innymi członkami pre
zydjum i wszystko „dla dogodzenia Polakom".

Dla korespondenta „Rossiji11, który odnalazł 
tyle czarnych „plam" w przebiegu konferencji 
praskiej, najdonioślejszym i najjaśniejszym jej 
m om entem  był... toast na zdrowie Mikołaja JL 
wzniesiony przez Kramarza podczas bankietu 
na wyspie św. Zofji. „Przy pierwszych dźwię
kach imienia cara rosyjskiego — pisze — cała 
sala powstała jak jeden mąż, rozległo się po
wściągliwe iecz stanowcze „hurra" i goście dłu 
gierm szeregami podchodzili do Krassowskiego
1 Kramarza, pijąc za zdrowie rosyjskiego cesa
rza. za zdrowie słowiańskiegoJ(sic!) cara! Trze
ba było to widzieć, aby pojąć, jak silne są je
szcze w 1 Słowiańszczyźnie stare tradycje. Zda
wało nam się, że ogólny podniosły nastrój u- 
dzielił się nawet polskiemu obozowi, który ca
ły czas zachowywał się chłodne - oficjalnie. Z 
takim porywem (!) ucauć słowiańskich (?) tru

dno było poradzić p. Kramarzowi i jego m ą
drym pomocnikom. A wszystko to działo się 
nie w7 Petersburgu, nie w Moskwie, lecz w Pra
dze, która „robiła politykę" z Polakami".

Wszelkie komentarze do tych zachwytów 
„Rossiji", jak i do zaznaczonego powyżej nieza
dowolenia organu p. Stołypina, że zjazd sło
wiański dał odprawę zbyt jaskrawym zakusom 
panrosyjskim — byłyby chyba zbyteczne.

Zamlsntęcft Ijottgrcsn pokojowego.
Siedemnasty kongres pokojowy został zam

knięty. Siedmiuset delegatów, których wysłało 
oOO towarzystw i związków pokojowych całego 
świata, opuściło już Londyn. Niewątpliwie wy
wieźli wrażenie bardzo dodatnie. Pierwszy to 
kong-es, który się odbył pod protektoratem naj
potężniejszego mocarstwa i błogosławieństwem 
Kościoła katolickiego, który wywołał takie za
interesowanie zarówno w najszerszych warstwach 
narodu angielskiego, jak w całej Europie.

Z licznych rezolucji uchwalonych przez 
kongres, zasługują zwłaszcza na i wagę dwie, 
odnoszące się do narodów podbitych, nie uzna
jące głupiej zasady „mewlrącania się w wewnę
trzne sprawy państw, zasady, dotychczas usta
wicznie powtarzanej na kong-esach przez 
Niemców.

Pierwszy z tych wniosków posiada brzmie
nie ogólne, domagające się zasad sprawiedliwo
ści w polityce wewnętrznej państw, względnie 
narodów podbitych, drugi jest bardziej określo
ny i brzmi, jak następuje: „Kongres uważa za 
niezbędne zaznaczyó, że uszanowanie praw 
wszystkich narodowości stanowi jedna z głów
nych zasad ruchu pokojowego f wszelkiego po
rozumienia międzynarodowego, że zasada ta mu
si byó przeprowadzoną w prawodawstwie We- 
wuętrznem państw i że przedewszvstkiem piawo 
używania języka ojczystego stanowi jedno z 
nienaruszalnych praw narodów".

„Kongres wymaga, aby w państwach o ró
żnych narodowościach przyznanem było języ
kom mniejszości narodowych lub też narodom 
podbitym jakna„większe równouprawnienie za
równo w administracji miejscowej, jak w sądzie, 
szkole, życiu publicznem iprywatnem, zaś przy
wileje języka państwowego o tyle tylko mogą 
byó uwzględnione, o ile są niezbędne do wyko
nywania ogólnych spraw państwowych, nigdy 
zaś według zachceń lub rzekomych interesów 
narodowości panujących. Kongres mniema, że 
popieranie zasad powyższych stanowi obowią
zek narodowych stowarzyszeń pokoju".

Pozaterr należy zaznaczyć, że wniosek ca
łego szeregu wybitnych pacyfistów angielskich 
o rozstrzyganiu spraw o ucisku narodowości 
przez trybunał w K ałze został odesłany do ko
misji specyalnej w celu szczegółowego opraco
wania.

Przed zamknięciem kongresu zdarzył się 
charakterystyczny wypadek. Główny kom; ;ef po
kojowy zaproponował kongresowi następującą 
rezolucję

„Obowiązl laur wszystkich państw jest u- 
trzyurywaó wszelkimi środkami pokój i wszelkie
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międzynarodowe zatargi załatwiać w drodze po
kojowej. Narody Cywilizowane stanow.ą jedno 
rpołeczeństwo. Wszyscy członkowie tego spo
łeczeństwa podlegać powinni prawu międzyna
rodowemu. Sądy rozjemcze powinny obowiązy
wać .wszystkich. Prawo człowieka i sumienie 
ipołeczne powinno stanowić obronę ludów słab
szych. Użycie sił zbrojnych jest możliwe tyl
ko w razie 'ostatecznym, gdy wszelkie inne 
Środki zostaiy wyczerpane. Taka możliwość woj
ny nie powinna jednak wstrzymywać państwa 
od ograniczenia nadmiernego ciężaru militaiyz- 
jna, pod którym uginają, się ludy".

Gdy nad tą rezolucją zaczęły się dyskusje, 
jeden z członków kongresu poddał ją ostrej 
krytyce. „Nie powmnGmy być marzyciel&m' — 
mćwd — musimy unikać pozorów utopji. Jeże
li przyjmiemy taką rezolucję, ośmieszymy się 
w oczach świata całego". Obszerna i umotywo
wana przemowa togo pana zrobiła powszechne 
wrażenie. Już miano większością giosów odrzu
cić rezolucję, gdy jeden z członków komitetu 
oświadczył sucho: „Rezolucja jest wyciągiem 
dosłownym z aktów konwencji haskiej, podpisa
nych przez przedstawicieli 44 państw." Wywo
łało to wrażenie nadzwyczajne! Rezolucję przyjęto 
naturalnie jednogłośnie, ale obecni doznał' pew
nego rozczarowań a: a więc nic nowego pod 
słońcem. Wszystko to już zostało urzędowo 
stwierdzone przez wszystkie państwa kultural
ne. MnuO to szanse pokoju wiecznego nie zwię
kszyły [się. Odtąd mieliśmy i wojnę japońską, 
najkrwawszą, jaką ludzkość pamięta; zamiast 
rozbrajać, państwa zwiększyły znacznie swe si
ły zbrojne na lądzie i morzu, a ciężar military- 
zmu stał się jeszcze uciążliwszym.

P a n isla m izm .
Znawcy stosunków tureckich przewidują, 

że prędzej czy później nastąpi wielkie starcie 
ruchu konstytucyjnego w państwie padyszacha 
z ruchem  panislamistycznym, który ma chara
k ter na wskroś reakcyjny. 1 tak jeden z ko
respondentów pisze

„Fanatyczni zwolennicy połączenia pod je
dną zieloną chorągiew wszystkich ludów, wy
znających Mahumeta, są dalecy od zrozumie
nia idei sprawiedliwości, stosowanej do rozma
itych narodowości i wyznań. A modlących się 
jadnako z nimi z Koranu, lecz dążących do 
rządów reprezentacyjnych młoduturkćw, - uwa
żali zawsze za zdrajców swej ojczyzny, za lu
dzi opętanych djabelskim oddechem gia urów.‘
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P R Z E D  B U R Z * ? .
Piozdział XIV.

Takie było położenie narzeczonej i jej ro
dziny, kiedy się zaczęli zjeżdżać pierwsi goście. 
Byli to przeważnie krewni ze stron dalszych, 
dla których w ycieozka na ślub przedstawiała 
daleką, prawie niebezpieczną podróż.

Wybierali się więc na dłużej, nie zwraca
jąc uwagi na ambaras, jaki mogli przyczynić 
swemi osobami. Dbali przedewszystkiem o włas
ny odpoczynek, o własne zdrowie i wygody.

Pomiędzy nimi była i sędziwa ciotka, h ra
bianka Amelja, której ostatnia wizyta w Boro- 
wie datowała jeszcze z czasów, kiedy dziad 
Maji fetował pierwszy przyjazd starszego syna 
z m łodą żoną zaraz po ich ślubie.

Od tego czasu ciotka Amelja całemi lata
mi bujała na Rivierze lub po świecie. Była 
przekonaną, że południowepowietrze koniecznie 
jej jest do życia potrzebne, a codzienna gra w 
Monte-Carlo utrzymywaia jej nerwy w równem 
a koniecznem dla zdrowia naprężeniu

Do kraju zjeżdżała rzadko, tylko w wyjąt- 
tkowych okolicznościach, bo ją moczyła długa 
podróż, a znajomych i krewnych spotykała pra 
wie co zimę w sa!ach gry, co jej wystarczyło 
w charakterze łącznika z przeszłością.

Teraz, przyjechawszy do Borowa, obcho
dziła z ciekawością stare, znajome kąty, wy
pytywała i opowiadała sama, ale znać było, że 
lepsza część jej istoty pozoslała daleko, w wil
li, patrzącej na błękitne morze, zerkającej też 
boczkiem na Kasyno.

Jednocześnie z nią zjechała takżejministro- 
wa Urbańska, daleka krewna paru Augustowej, 
którą na każdym kroku dziwiło to, że pod ber
łem  rosyjskiem, gdzieś na dalekiej Litwie, iu-

Dalej zwraca korespondent uwagę, że od 
czasu wojny rosyjsko-japońskiej ruch  panisla- 
mistyczny rozszerzył się w sposób wprost za
trważający, bo w jbgo orbicie znaleźli się już 
chińczycy, mandźurowie i japończ/ćy. Na os
tatni Zjazd panislamistów w Stambule przysła
ła Japonja doskonałych mówców, którzy pory
wali potęgą swego krasomówstwa, wzywając sy
nów prorona, ady nareszcie kres położyli pa
nowaniu giaurów przeklętych i dowiedli całe
mu światu, że przyszłość należy do półksię
życa. Wtedy to rozrzucono między uczestnika
mi zjazdu odezwę następującą:

„Bracia muzułmanie' W  imię Boga wszech
mocnego i jego wielkiego proroka Mahometa! 
Ubiegło już dużo czasu od chwili, gdy On, 
wszechpotężny, w gniewie swoim przytępił os
try miecz Osmanów i pozwolił na zwycięstwo 
giamów, Śmieją się teraz z wiary Islamu i 
wszelkiemi środkami starają się o zmniejsze
nie liczby jego wiernych synów. Złotem i chy- 
trością szatana giauiy przeciągają wiernych na 
drogę zdrady i odstępstwa. Nastąpi dzień i mo
żliwe że niezadługo, gdy mężni wyznawcy I- 
slamu będą pełzali na kolanach przed giaura- 
m; i wypraszali u nich łaskę. Lepiej umrzeć, 
niż znieść tę hańbę.

Zastanówcie się! Największa w świecio re- 
ligia, mająca 350 milionów wiernych synów 
będzie niewolnicą przeklętego giaura. Czyż do
puścimy do tego? Czyż będziemy milczeli, gdy 
siostry i żony nasze wezmą zwycięzcy jako na
łożnice? Uzbrojeni w dalekorzutny oręż, giaury 
opanują muzułman i zniszczą ślad ich z zie
mi tak, że następne pokolenie zapomni, iż nie
gdyś wyznawało Islam. Pewni zwycięstwa gia- 
iiry zwalczali nieraz Azję i niszczyli wszystko 
co było na ich drodze. Gdy chodziło o ich in
teresy, nie mówili nic o ludzkości.

I oto nastąpił czas, kiedy wielki Bóg zech
ciał pokaza ć całemu światu swą siłę. Mały, n i
komu prawie nieznany, nawpół muzułm ański 
nawpól pogański naród, zrzeszony w jedno, 
wyzwał na bój krwawy niegdyś potężne mo 
carstwo moskiewskie i zadał mu cios okrutny.

Czy słyszycie, bracia0 Patrzcie, co za siła 
w solidarności! Pamiętajcie, że jeżeli teraz my 
nie zdążymy skorzystać ze stosownej chwili i 
nie połączymy się, to giaury postarają si£  nas 
rozbić z osobna i staniemy się niewolnikami 
ich na zawsze!

My muzułmanie, jesteśmy wszyscy brać
mi. Jeżeli się nazywamy rozmaicie, to jednak 
czcimy jednego Boga i jego proroka Mahome
ta. W śród giaurów jedność jest niemożliwa— 
zbyt są chciwi i zawistni. Oprócz tego rozdzie-

dzie umieją się zdobyć na pewien Komfort i 
elegancję.

Mąż jej, minister, zatrzymany w Wiedniu 
ważnemi sprawami stanu, miał nadjechać w 
ostatniej chwili i liczono na niego, jak na splen 
dor domu, chociaż hrabia August był zdania, 
że Urbańscy to marna szlachta.

Tymczasem; podziwiano wiedeńskie toale
ty pani ministrowej i słuchano jej dworskich 
ploteK i społecznych papotazów.

Pani Urbańska, chociaż przóz czas dłuższy 
chwaliła się przed swymi galicyjskimi znajomy 
mi z otrzymanego zaproszenia, chociaż Borow
scy imponowali jej swą wielkością, a pałac 
starożytnym wyglądem," postanowiia jednak od 
razu odegrać tu rolę królowej i silna rozgło
sem mężowskiego imienia oraz osobistą godno 
śeią damy dworu, traktowała wszystkich łaska 
wie, nie wyłączając samych gospodarzy, ao 
których nie zwracała się nigdy inaczej jak przez 
lornetkę.

Imponowały jej jednak dwie osoby. Prze
dewszystkiem więc ciotka Amelja, która znała 
wszystkich wielkich książąt i raz nawet była 
na przyjęciu u księcia Walji, a o jednym z ar- 
cyksiążąt mówiła: „ce ban Franęois". Impono
wał jej leż hrabia Jan Kanty, którego wspania
ła, poważna postać, szarża dworska i umiejęt
ność obejścia z damami poruszyły wszystkie 
czułe struny jaj duszy. Szczególniej zaś impo
nował jej sposób, w jaki stary hrabia potępiał 
postępowanie jej m vże. Ze zwyKłą sobie nie
potrzebną szczerością, na drugi dzień po za
warciu znajomości, już jej był wytłumaczył 
swoje poglądy na działalność ministra, k tóre
mu zarzucał zbyt wielką obojętność dla spraw 
narodowych przy przesadnem  dbaniu o dobro 
korony.

— Mais il est ministre autrichien!... — dość 
słusznie broniła męża pani ministrowa

— Łaskawa pani, mąż pani przodewszyst- 
i  kiem urodził się polakiem i o tern me ma pra-

lają ich setki religji, różne obyczaje i nigdy na 
tej drodze się nie połączą. Nam lżej podać so
bie ręce poprzez oceany i morza ł żelaznym 
pierścieniem otoczyć niewiernych. Ścisnąwszy 
ich ze wszystkich stron, utworzymy jedyne, 
wielkie, potężne i sławne państwo muzułmań
skie, któremu podobnego jeszcze nie zna h iste
ria ludów. Swoją potęgą wkrótce pokona cały 
świat.

A więc powstańcie, bracia muzułmanie, 
idźcie pod chorągiew proroka, a wspólnym 
wysiłkiem zwyciężymy giaurów. Ich przepysz
ne pałace i świątynie przemienimy w medres- 
se i w meczety!"

Tak brzmiała ostatnia, urzędowa odezwa pa
nislamistów. Od ';ego czasu setki tysięcy takich 
odezw rozrzucono po całej Azj.. Mnóstwo ajen
tów przebiega Kabul, Kurdystan, Kaukaz i wzy
wa do wojny świętej. A jednocześnie ma się 
odbyć niebawem zjazd kierowników panislami- 
zmu dla zastanowienia się nad nowem położe
niem, wytworzonem przezkonsty tucję  turecką. 
Zjazd ten, którego miejsce trzymane je st do
tychczas w tajemniy, wystąpi niewątpliwie prze
ciwko ruchowi młodotureckiemu i poruszy 
wszystkie sprężyny, aby kres położyć „nowin
kom europejskim" w państwie padyszacha.

Z tttaich zdrojowisk
IWONICZ, w sierpniu 1908.

Tegoroczny sezon, który wszędzie zazna
czy! się niepogodą, ściągnął mimo to dc n a
szych zdrojowisk stosunkowo bardzo wielką, 
ilość kuracjuszy. Niestety! mimo wszelkich 
nawoływań prasy i dowodów ze strony facho
wej, wykazujących nadzwyczaj silne źródła i 
ich skutki lecznicze w Iwoniczu, liczba gości, 
jakkolwiek wykazująca z Końcem lipca b. r. 
rodzin 1690 a osób 3646 mieści w sobie nie
spełna IG proc. osób religji katolickiej, reszta 
prawie to nasi „Źydkowie", wśród których bar
dzo wielu z pięknie wykręconymi i dńigimi 
„pejsami". — Nasi zaś za granicę yjeżdsa- 
ją, aby mimo słabszych wodnych źródeł jak 
Bad Hall i inne, zastosować się do mody pa
nującej już od lat wielu. To też nic dziwne
go, że gdziekolwiek się zwrócisz, słyszysz żar
gon żydowski, tak, że oliwi1 owo mamy w raże' 
nie czysto żydowskiej kolonii leczniczej. Aro
gancja żydowska, zwłaszcza młodzieży szkół 
średnich doszła też do najwyższego stopnia i 
gdyby nie znana energja obecnego dyrektora 
zakładu p. Mazurkiewicza, prowakacja ze stro-

wa zapominać. Tymczasem jego traktat z Niem
cami...

Tu zmiarkował po niewczasie, że krytyka 
pana ministra przed jego małżonką mogła spra
wić przykrość tej ostatniej. Zaccał więc prze
praszać, tłumaczył swą prędkość i pohopność 
do krytyki i starał się naprawić błąd specjaU 
nie uprzejmem nadskakiwaniem.

Pani ministrowa jednak nie gniewała się 
wcale. O wielkości męża w codzieiinern ob
cowaniu nabrała wcale niepochlebnego pojęcia, 
a nieustannie wysłuchiwane pochwały o nim 
wnrawiały ją z początku w nudę, pod koniec 
nawet w lekką irytację.

Obecnie broniła go tylko dla formy. W 
głębi duszy wdzięczną była hrabiem u za to, 
że, krytykując postępowanie jej męża, stawał 
się niejako jej sprzymien eńcem. Dawało to jej 
wysokie pojęcie o inteligencji Borowskiego, a 
w połączeniu z dworską uprzejmością pozwa
lało przypuszczać, że jego napaści na mini
stra nie były spowodowane jedynie różnicą 
politycznych przekonań.

Pani ministrowa przeszła była czterdziest
kę, alo nie aDdykowała z młodości. Teraz, pa
trząc na piękną postawę starego patrycjusza, 
była rada żutego, ze wyprzedziła męża w swo
jej wędrówce i pieściła chwiejną nadzieję, ze 
mu sprawy państwowe nie pozwolą i nadal 
wyruszyć z Wiednia; nie lubiła jego przysa
dzistej, nieco prostackiej figury; zrozumiała, że 
jego wielkość nie będzie imponowała w'Boro ’ 
wie, i chociaż traktowała jeszcze ogół inie»z- 
kańców pałacu z cieniowaną wyższością, 
obawiała się jednak, aby przybycie pana 
z Urbanowa - Urbańskiego, z jego otyłym 
bi zu.szkiem, złotemi okularami i miną au1- 
stryjackiego dygnitarza z dekaikomrnji, nie 
zachwiało jej osobistego, bardzo pochlebnego 
towarzyskiego znaczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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wy tych gołowąsych niedorostków musiałaby 
wywołać niejednokrotnie Hałasy, a właściwie 
czynne wystąpienie ze strony katolickiej publi
czności. Na dowód powyższego twierdzenia 
przytoczę fakt, jaki miał miejsce przed kilku 
dniami, a który jeden z tutejszych zwolenni
ków „Naprzodu1' fałszywie przedstawił w Nr. 

■215 pod tytułem „Stan wyjątkowy w Iwoni
czu". Pomiędzy kuracjuszami znajdował się do 
niedawna p. Giuseppe Carratu, przyboczny se
kretarz Karola hr. Załuskiego, który był solą 
w oku młodvch synów Izraela z paskam i na 
kołnierzu. Niejednokrotnie wprost przez nich 
wyśmiewany i prowokowany, nie uważał począ 
tkcwo na te żakowsKie zaczepki, aż dopiero, 
kiedy 29 lipca b. r będąc w towarzystwie 2 
pań, doznał obrazy od przechodzącego umy
ślnie tam tędy studenta, który mu język poka
zał, a nawet, jak niektórzy twierdzą, plunął w 
stronę tych osób, zerwał się z siedzenia pan 
Carratu i przytrzymując owego impertynenta, 
zapytał go, co to ma żnaCzyć. Na to gwizdnął 
ów student i na ten jakby umówiony znak 
kilkunastu żydków otoczyło p. Carr. i gdyby 
nie pomoc starszych i poważnych kuracjuszy 
byliby w dodatku jeszcze obili najspokojniej 
zachowującego się kuracjusza. Między wspól
nikami przeważała młodzież, lecz wkrótce i 
starsi „pejsaci" stanęli niby w obronie swoich 

Szczęściem, ze obrażony i tak z nienacka 
napadnięty p. G. nie miał przy sobie rewolwe 
ru, bo mógłby go niebacznie użyć i spowodo
wać nieszczęście. Powstało wskutek tego zbie 
gowisko, w którem  wzięły udział nawet kobie 
ty, mające pretensje do inteligencji; zażegnał je 
p. Mazurkiewicz, wzywając żandarmerję, która 
tu i tak jest ciągle czynną, aby nakazała ro 
zejść się coraz bardziej gromadzącym się tłu 
mom. Nadto osobiście wpły wał dyrektor zakła 
du na uspokojenie rozhulanej młodzieży, któ 
ra  zachowywała się jeszcze pewien czas jak 
najordynarniej, a nawet jeden z niej, niejaki 
Bertold Spitzbart zawołał kilkakrotnie do p. 
Mazurkiewicza „kłamiesz \  Niedługo jednak 
urzyszła skrucha i z obawy nastęnstw swego 
aroganckiego postąpienia uznał ów krewki mło 
dzieniaszek za stosowne publicznie przepro
sić p. Mazurkiewicza, a ojciec Spitzbarta złożył 
na rzecz miejscowych żydów kwotę 50 koron. 
Stan powyżej przedstawiony jest zgodny zp ra

dzie" niechajby zastosowaną została do tych, 
którzy powinni' przedewszystkiem dbać o tak
towne zachowanie się względem osób starszych 
a nie arogancją zmuszać do ostrych względem 
nich wystąpień.’

Tako beztronny obserwator mogę bowiem z 
czystem sum ieniem  przyznać, że na każdym 
kroku uznawaną jest tolerancja każdego wy
znania i nikomu z gości nie uszczupla się praw 
jakie służą kuracjuszom, ale z drugiej strony 
trudno dopuścić do tego, aby niedorostki czy 
to na spacerze, czy w teatrze pozwalały sobie 
na wybryki, przynoszące wstyd i hańbę mło
dzieży, choćby ona była nawet żydowskiego 
pochodzenia.

Zet.

K B0NIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 11 sierpnia 1908 r
— I f a l e m l a r z y k  k o ś c ie ln y  Dziś we w wi

rek Tyburcego, Zuzanny panny męczenników i Filome
ny; we środę Klary panny i Hilarji męczeni:iczki.

— K a l e n d a r z y k  astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 4. minut 26, zachód 
przypada o godzinie 7 minut 7, długość dnia godzin 
14 minut 39.

— WIADOMOŚCI DIECEZJALNE. Dje- 
cezja krakowska. Wizytację biskupia odprawi 
ks. biskup sufragan w Kętach 23 i 24" sierpnia, 
w Gzańcu 25 i 26 sierpnia razem  z Porąbką; 
w Bulowicach 27 sierpnia; w Witkowic&ch 28 
sierpnia; w Nidku 29 sierpnia; w Głębcwtcach 
30 sierpnia; w Osieku 31 sierpnia i ł września, 
w Bielanach 2 września; w Brzeszczach 3  i 4 
września.

— NIEUSTANNE DESZCZE, które nawie
dzają zachodnią Galicję, wyrządziły olbrzymie 
szkody w plonach. Zboże gnije na pokosach 
i porasta w kłosie. Zebrać go niepodobna.
\ ol 1 nnf r*TX7a i o nopo rłni n o > n

wdą, na «o są liczni świadkowie- Tendencyjnie 
i z gruntu fałszywie przedstawiony w „Naprzo 
dzie" (Nr. 215,) zwracający się wprost przeciw 
p. Mazurkiewiczowi wywołał ogólne niezadc 
wolenie u katolickiej publiczności a w części 
nawet u poważniejszych obywateli żydowskich. 
Groźba bojkotu Twonickich kąpieli w „Naprzo

«2) Maurycy Leblanc.

przygody nadzwyczajne firsena łupina

ozimina przepadnie, a ’w kilku powiatach za
panuje poprostu głód...

Rzeki wezbrały na nowo, a w okolicach 
Jordanowa i Suchy wylały Skawa i Raba— co 
spowodowało znaczne opóźnienie pociągów ja 
dących z Zakopanego do Krakowa. Na W i

— Przechodzimy pod stawem — zauwa
żył Devanoe, głosem nie zdradzającym wiel
kiego podniesienia ducha.

Korytarz skończył się dwunastoma schod
kami, idąeymi tym razem pod górę, następnie 
przeszli jeszcze trzy razy po dwanaście i do- 
ta-ii do niewielkiego wydrążenia w skale. Dro
ga nie szła dalej.

— Cóż u dyabła — mruknął Sherlock 
Holmes — nic tylko nagie mury, to zaczyna 
być trochę ambarasujące.

— Możebyśmy wrócili — szeptał Devanne 
— ostacznie nie widzę konieczności szukania 
dalej. Jestem  już dość zbudowany.

T.ecz Anglik, podniósłszy głowę, odetchnął 
z ulgą: nad nimi znajdował się taki sam me
chanizm, jak przy wejściu. Potrzebował tylko 
poruszyć trzy litery i odłam granitu usu
nął się na bok. Był to grobowy kamień księ
cia Róllon, na którym dwunastoma wklęsłemi 
literami wypisane słow o; „Thibermesnil". Dwaj 
mężczyźni znaleźli się w kapliczce, o której 
wspominał Sherlock Halmes.

„I dojdzie się aż do Boga", to znaczy do 
kaplicy — zakończył cytatę Holmes.

— Czy to możliwe — wykrzyknął Devan- 
ne, olśniony przenikliwością i bystrością umy
słu Anglika — czy możliwe, żeby ta  prosta 
wskazówka wystarczyła panu?

— Ba! — odpowiedział Anglik — nawet 
była niepotrzebną. W egzemplarzu Bibliote
ki Narodowej plan przejścia z jednej strony 
kończy się kółkiem, o ozem pan wiesz, a z dru
giej krzyżykiem, o czem pan nie wiesz, bo ry
sunek był tak zatarty, że można go było doj

rzeć tylko przez lupę. Ten krzyżyk n&pewno 
oznacza zrujnowaną kapliczkę, w której teraz 
stoimy.

Biedny Devanne nie wierzył własnym 
uszom.

— To niesłychane, czarodziejskie, a przy- 
tem dziecinnie proste! Jakim sposobem nikt 
me odgadł tej tajemnicy.

— Bo nikt nie zebrał razem wszystkich 
potrzebnych składników, to znaczy oba ksią
żek i obu  cytat. Nikt oprócz mie i Arsena 
Łupin.

— Ależ ja także — zaprzeczył Devanne 
— znałem to wszystko, jak samo, jak pan i 
ksiądz Gehs znał również, a mimo to...

Holmes uśmiechnął się.
— Panie Devanne, nie wszyscy mają zdol

ności do odgadywania zagadek.
— Ale ja już szukam dziesięć lat, a pan 

dziesięć minut...
— To wprawda!
— Widzi pan! — zawołał Anglik, gdy wy

szli z kaplicy — tam czeka jakiś-automobil.
— Ależ to mój.
— Pański? a ja myślałem, że chauffeur 

nie wrócił.
— Rzeczywiście... to też ciekawy jestem...
Doszli do samochodu i Devanne zaczął

wypytywać palacza.
— Edwardzie, kto ci kazał tu przyjechać?
A pan Yelmont — odpowiedział tamten.
— Pan Yelmont? W ięc go spotkałeś?
— Tak, koło dworca, kazał mi stanąć 

koło kapliczki.
— Koło kapliczki? Ależ po co?

Zeby czekać na pana... i na pańskiego 
przyjaciela.

Devanne i Sherlok Holmes Spojrzeli na 
siebie. D«vanne odezwał się pierwszy.

śle podniosła się woda o 20 cm- nadjzero. Gdy 
nadpłyną wody górskie, poziom Wisły znowu 
się podniesie. Na razie jednak powódź' rie  gro
zi,” a przytem nie było wypadku, aby Wisła 
raz po raz w krótkich przystankach wylała.

Jednakowoż Wisła przybiera gwałtownie, 
wczoraj o godzinie 8-ej wieczór wynosił 80 cm. 
ponad zero, dzisiaj o g. 9 i pół woda podnio
sła się do 177 cm. ponad zeiO, na godzinę 
podnosi się mniej więcej o 7 i pół cm. Wpo- 
ludnie zaznaczył się juz spadak wody.

— MAPA POLSKI, która wyszła w Krako
wie przed kilku miesiącami nakładem Stanisła
wa TomaszewsKiego (ul. św. Krzyża 1), spot. 
kała się z ogólnem uznaniem, które objawiło

s się tak w poparciu tego pożytecznego wydaw 
nictwa przez całą prawie prasę polską, jak i 
w szybkiej rozprzedaży pierwszego nakładu. 
Obecnie nakładca posiada jeszcze stokilkadzie 
siat egzemplarzy do rozsprzedania. W ydawca 
przystąpi niebawem do wydania drugiego na
kładu, w którym zamierza poczynić pewne 
modyfikacje w układzie mapy.

Naokoło właściwej mapy zamieszczone są 
fotografie posłów polskich ze wszystkich zabo
rów.

Mapę otaczają kolorowe herby woje
wództw Rzeczypospolitej polskiej. Reprodukcja 
obrazu „Bitwy pod Grunwaldem" i obraz M- 
B. Częstochowskiej oraz herb Rzeczypospoli
tej uzupełniają całość, czyniącą dla oka miłe 
wrażenie i nadającą się szczególnie do ozdo
bienia ścian gabinetów.

— Z TEATRU. Benefis wczorajszy był wy
razem więcej osobistej sympatji dla p'. Lelewi* 
cza, pracownika sumiennego i niestrudzonego 
aniżeli uznaniem dla jego talentu. Rola, którą 
sobie wybrał na benefis, przechodzi bardzo 
skalę jego zasobów wokalnych i wymaga nie
pospolitych zdolności aktorskich. W każdym 
razie ma p. Lelewicz tę zasługę, że uniknął 
szarży, a jednak potrafił wywołać efekt dram a
tyczny. Z reszty obsady p. Schupówna ze zna
ną werwą odegrała rolę Dziewanny, a p. Brze
ska była* bardzo wdzięczną Germaną. Pp. Lay 
man i Sulikowski me opanowali jeszcze swo
ich partji, p. Krzewińskiemu brakuje pewności 
siebie i rutyny. Ale czeka go niezawodnie 
piękna przyszłość, bo m a naturalny hum or i 
głos do śpiewu podatny.

Zrozumiał, że rozwiązanie zagadki będzie 
dla pana zabawą. To delikatny i ładny hołd.

Uśmiech pełen zadowolenia zarysował się 
dokoła cienkich wygolonych warg detektywa. 
Ten hołd podobał mu się.. Pokręcił głową i 
r z e k ł;

To jest wielki człowiek. Poznałem to, już 
tylko patrząc na niego.

— Pan go widział ?
— Spotkaliśmy się przed chwilą.
— I pan wiedziałeś, że to jest Horacy 

Yelmont... to jest chciałem powiedzieć : Arsen 
Łupin ?

— Nie.,, ale wkrótce odgadłem po jego 
brzmieniu głosu lekko ironicznem.

— I pozwolił mu się pan wymknąć ?
— Tak... chociaż miałem dobrą sposob

ność, bo właśnie przejeżdżało koło nas pięciu 
żandarmów.

— Ależ to była doskonała sposobność! 
T jakże można było nie skorzystać?

— Jeżeli chodzi o takiego przeciwnika jak 
Arsen Łupin — od-zekł AngliK z wyższością 
— to Sherlock Holmes nie korzysta ze szczę
śliwych okoliczności tylko je stwarza.

— Ale czas naglił, a ponieważ Arsen Łu
pin z tak czarującą uprzejmością przysłał sa
mochód, trzeba było z mego skorzystać bez 
zwłoki. Devanne i Holmes usiedli wygodnie 
i automobil pomknął, mijając w pędzie upra
wne pola i bukiety drzew. Już kończyły się 
łagodne faliste pagórki, gdy w pobliżu Diepp© 
Devanne dostrzegł w jednej z bocznych kie
szeni automobilowych jakiś mały pakiecik.

— Patrzcie, co to jest? Jakaś paczka? 
Ciekąwym dla kogo ? Ależ to dla pana.

— Dla mnie?
— Niech pan czyta : P. Sherlock Holmes 

od Arsena Łupin.
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„Dzwony kornewilskie" są wytworem wy
sokiej kultury artystycznej, a szlachetna m u
zyka idzie tam w parze z treścią doskonale u- 
łożoną, dowcipną, żywą i pozbawioną wszel
kich płasko-pieprznych konceptów, w jakio ob 
fitują współczesne operetki. To też dz.eło to, 
na równi z „Opowieściami Hoffmana'1, powin
no należeć stale do repertuaru, i ukazywać się 
w odpowiedniej oprawie. Na wczorajszem przed 
stawieniu znać było pośpiech, brak przygoto
wania i niezbyt staranną reżyserję. Dekoracje 
były opłakane, stroje pozbierane z kilku epok, 
a np. chór kobiecy był tak brzydko ubrany, 
że robił wprost nieestetyczna wrażenie. Jeże
li dodamy do tego, że prawie żaden z wykonaw
ców roli nie umiał, że niektórzy czuli się w 
obowiązku ozdabiać tekśt wl&snemi dodatka
mi, to otrzymamy całość bardzo daleką od dos 
konałoćci

Mimo to publiczność przepełniająca wido
wnię bawiła się wybornie i z prawdziwem za
jęciem śledziła przebieg przedstawienia. Powo
dzenie „Dzwonów" — „Opowieści Hoffmana" 
i „Pięknej Heleny", jest dla dyrekcji lwowskie, 
najlepszą wskazówką, z jakich źródeł czerpać 
powirT>f» swój repertuar — lekkiej muzyki. I- 
d?c w tym kierunku śmielej i emancypując 
się od wiedeńskiej produkcji, podniesie poziom 
swego teatru  i naprawi zepsuty smak pewnej 
części publiczności.

— SŁOWIANOFILSTWO w HANDLU. 
Znany w Krakowie mag. farm. M. D o s k o w- 
s k i i p. F. SzczersKi założyli w naszem mie
ście (ul. Retoryka 1) „Dom handlowy", mają
cy na celu przyjmowanie zastępstw wyrobów 
wyłącm ie słowiańskich dla wyrugowania z ziem 
polskich towarów niemieckich. „Dom" nawią
zał ;.uż stosunki handlowe z wieloma pierwszo- 
żędnemi firmami polskiemi, czeskiemi i innemi 
słowiańskiemi. Sądzimy, że społeczeństwo pol
skie w Galicji poprze chętnie patrjotyczne u- 
siłowame nowej firmy, k tó .a  myśl bojkotu Niem 
ców i wzajemności słowiańskiej wciela w czyn. 
w tak racjonalny a praktyczny sposób.

— JUBILEUSZOWE POCZTÓWKI. Au- 
stryacki zarząd poczt przygotował na dzień 13 
sierpnia br. wydanie własnych jubileuszowych 
kartek pocztowych, jako pamiątkę 60-łetniego 
jubileuszu rządów cesarza. Kartki te zawiera
ją bardzo udany portret cesarza z lat m ło
dzieńczych, wykonany artystycznie.

— NOWE SKTAUNICE TOCZTOWE o 
twart® zostaną z dniem 16 sierpnia br. w m ej 
scowości Gwoźnica górna należącej do okręgu 
pocztowego w Baryczu (pow. Strzyżów) i w 
Węglowie należącej do otcręgu doręczeń pocz
ty w Kasinie Wielkiej (pow. Wieliczka).

Anglik chwycił paczkę, rozerwał sznurek, 
rozwinął papiery i wydobył zegarek.

— Ach! — krzyknął gmewnie i z gwał
townym gestem.

— Zegarek V — zdziwił się Devanne — czy 
przypadkiem?..

Anglik nie odpowiedział.
— Jakto? Ależ to pański zegarekf Ar

sen Łupin odsyła panu własny zegarek! Od
syła, więc znaczy, że przedtem wziął. Ach, to 
bajeczna historya doprawdy... zegarek SLerlock 
Holmesa zwędzony przez Arsena Łupin'.. Boże, 
jakie to zabawne... Pan mi w y b aczy c ie  nie 
mogę... doprawdy nie mogę...

Śmiał się na ca»e gardło, me mogąc się 
opanować, a gdy skończył, oświadczył tonem  
pełnym przekonania:

— Och, to jest człowiek! To jest wielki 
człowiek, słowo daję.

Anglik siedział nieruchomo Aż do Dieppe 
nie wymówił ani słowa. Utkwił oczy w dale
kim widnokręgu i milczał, a milczenie jego było 
straszne, groźniejsze niż najdziksza wściekłość. 
Przy wysiadaniu rzekł spokojnie głosem, w 
którym  nie było już gniewu, tylko cała jego 
siła i energia.

— Tak, to jest w.elki człowiek' I na ra
mieniu jogo chętnie położyłbym rękę, którą 
teraz panu podaję. Aie zdaje mi się, ie  Sher- 
lok Holmes i Arsen Łupin spotkają się jeszcze 
kiedyś. Tak, świat jest za mały dla nich 
dwóch — spodkają się napewno, a wtedy,..

KONIEC.

— NOTATKI POLICYJNE. Jak donosi
liśmy, zbiegło niedawno z aresztów sądu pod
górskiego pięciu więźniów. Zandarmerja po 
gorliwem poszukiwaniu wykryła miejsce po
bytu i sprowadziła napowrót do aresztów trzech 
zbiegów, dwóch zaś dotąd nie odszukano. 
W czoraj właśnie trzeci zbieg Jan Słowik wpadł 
w ręce żandarma z Dębnik.

Policja krakowska aresztowała wczoraj na 
ul. Lubicz Maissa, głuchoniemego, znanego po
licji z zawodowego złodziejstwa. Maiss sprze
dawał właśnie skradzioną kurę jakiejś kobie
cie.

Nadto zaaresztowała policja nieznaną bli
żej kobietę, nazwiskiem Frejek, która skradła 
łańcuszek złoty od zegarka wartości kilku
dziesięciu koron.

-G W A ŁTO W N A  WTERZYGIELKA. Wczo
raj o godzinie le j pp. jakaś kobieta, której ro 
botnik pracującv przy budowie domu na Dęb
nikach, winien był aż 2 korony, przyszła do 
niego upominać się o swój dług na miejsce, 
gdzie ten robotnik pracował, niedaleko urzędu 
gminnego. Gdy robotnik oddania pieniędzy z 
powodu ich braku odmówił, schwyciła gwał
towna kobieta za leżący tam rydel i uderzyła 
nim silnie trzy razy swego dłużnika po gło ■ 
wie, zadając mu dość głębokie rany — tak, że 
ten upadł na ziemię oblany krwią. Wezwano 
do niego pogotowie ratunkowe, które mu rany 
opatrzyło i głowę obandażowało — poczem, 
chwiejąc się na nogach, odszedł do domu. Po- 
pędliwą zaś niewiastę policjant przyprowadził do 
urzędu gminnego, skąd po złożeniu żądanych 
wyjaśnień chciała się najspokojniej oddalić, 
Gdy ją jednak poproszono, aby pozostała do 
przybicia żandarma, który ją odprowadzi do 
aresztu policyjnego w Krakowie, zdziwiła* się i 
oburzyła szczerze, mówiąc że jej niema za co 
tu zatrzymywać, bo kiedy ona była winna „je
dnem u" tylko 40 hal., to on ..jak jej dał w u- 
cho, to ledwie wstała", a ona przecież „upom 
niała się" o swoje całe 2 korony. To tłum a
czenie jednak nie przekonało nikogo i zbyt 
gwałtowną w sposobie „upominania się" o na
leżność kobietę zatrzymano w areszcie.

W ypadek ten, jak również przybycie ka
retki pogotowia 's ta ł się dla Dębnik sensacją 
dnia i zgromadził przed urzędem tłum cieką,- 
wych, przede w szystkiem chłopaków, co zno
wu spowodowało gorliwe „urzędowanie" „stró
ża porządku i bezpieczeństwa publicznego",— 
dębnickiego policjanta, po którym to urzędo- 
wanin kilku chłopaków, „z gorzkością łez" i 
„skurczem przykrości" na obliczach, odeszło od 
przybytku władzy.

— MIANOWANIA i PRZENIESIENIA. 
„Gazeta Lwowska" ogłasza: Namiestnik prze
niósł inżynierów Piotra Jackowskiego z Krako
wa do Lwowa, Karola Haczewskiego z Wado
wic do Sanoka i Franciszka Sienkiewicza z 
Zaleszczyk do Stanisławowa, nadto aajunktów 
budownictwa Leona Pruchnickiego ze Stryja 
do Wadowic i Mieczysława Dobruckiego ze 
Szczucina do Lwów? Namiestnik zamianował 
adjunkta budownictwa Stanisława W agnera in
żynierem i praktykanta budownictwa Bogdana 
Chrzanowskiego, tudziez asystentów szkoły po
litechnicznej Adoifa Wizimirskiego i Jezefa Ka
nię, adiunktami budownictwa w galicyjskiej 
szkole państwowej budownictwa.

Minister rolnictwa zamianował asystenta le
śnictwa Ferdynanda Jaworskiego zarządcą do- 
meni lasów a elewa leśnictwa Henryka Stoczkie- 
wicza asystentem.

— KONCERT w SZCZAWNICY na dochód 
kolonji akademickiej odbędzie się dn. 14 sier
pnia br. o godz. 7-30 wieczorem w sali dwor- 
ca.gościnnego; złożony będzie z produk. chóru a- 
ka*damickiego z Krakowa pod batutąp. W alew 
skiego który wykona kompozycje Moniuszki, Gal
la, SWierzyńskiego, Grossmanrta. Kotarbińskie
go, Genćea i innych, z występu p. Majerówny, 
śpiewaczki i artystki scen włoskich, która od
śpiewa solo sopranowe: „Zale“ Raczyńskiego, 
„Wiosnę" Hildacha, tudzież duet z p. W alew
skim tenorem, z opery „Mefisto" Boitego. Całość 
uzupełnią: p, Kaczmarczyk skrzypek oraz p. 
Pilarski artysta sceny lwowskiej swojami de
klamacjami. Akompaniament fortepianu objęli 
łaskawie kolejno: znany zaszczytuie p. Wójcik 
i utalentowana uczennica krakowskiego kon- 
serwatorjum sympatyczna mała panna Legreró- 
wna z Krakowa. Doborowy program i piękny 
cel przyjścia z pomocą chorej młodzieży wy
pełnić winny salę po brzegi.

REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO w KRAKOWIE.

O S T A T N i  T Y D Z I E Ń .

W e wtorek po raz ostatni „ W e s o ł a w d  ów- 
k a" operetka w 8 akt. Fr. Lehara z panią 
Miłowską.

W e środę po raz ostatni. „ Mą ż  t r z e c h  
ż o n "  operetka w 3 akt. Fr. Lehara.

W e czwartek po raz przedostatni: „ C z a r  
w a l c a "  operetka w 3 akt. Oskara Straussa.

W  piątek po raz ostatni „F a u s t" opera 
w 5 aktach Gounoda.

W sobotę przedstawienie popołudniowe; 
„ D r u c i a r z "  operetka w 8 akt. Fr. Lehara,

W sobotę przedstawienie wieczorne po raz 
ostatni „ O p o w i e ś c i  H o f f m a n a "  ope
ra fantastyczna w 4 akt. Jakóba Offenbacha. 
Ostatni występ Wład. Florjańskiego.

W  niedzielę przedst. popułud. po raz os
tatni „ H a i k  a" opera w 4 akt. Stan. Moniusz
ki.

W  niedzielę o wpół do 8 wieczór ostatnie 
pożegnalne przedstawienie po raz 15-ty „Czar 
walCL" operetka w 3 akt. Oskara Straussa.

— Z JORDANOWA donoszą nam: W  nie 
dzielę dnia 9 b. m. pojawiły się nad Jordano
wem trzy wielkie stada bocianów. Krążyły o- 
ne przez czas dłuzszy, Doczom połączyły się 
w olbrzymią gromaaę i podążyły w stronę 
Tatr. Nagle silna ulewa zniewolił? je do po
wrotu z obranego kierunku i przem oknięte od 
deszczu, opadły na jordanowskie pola. Miej
scowi chłopcy pochwycili kilka sztuki u dwóch 
bocianów na nogach znaleźli motalowe sków- 
ki. Są to odznaki stacji ornitologicznej Rosit- 
ten w Prusach wschodnich, umieszczane na 
różnych ptakach dla badania kierunków ich 
podróży.

— Z WADOWIC piszą nam pod datą 
wczorajszą:

W skutek oberwania się chmury w okolicy 
Chabówki rzeka Skawa wezbrała gwałtownie 
w nocy z 9 na 10 bm. tak, źe zalała zupeł
nie przedmieścia Wadowic, tak zwane „Miejs
kie" . „Gotowiznę". Szkody ogromne. Wieie 
domów na powyższych przedmieściach i poło
żonych w pooliżu rzeki stoi pod wodą. Straż 
ogniowa prowadzi akcję ratunkową. — Dziś 
o godz. 5 rano woda doszła pod mostem W a
dowickim na rzece Skawie do 2 m etr. 40 cm, 
po nad stan normalny, o godz. 9-tej rano wo
da opadła do 2.2o. Druga zaś rzeczka, zwana 
Choczeńka, oddalona zaleawie o 1 lj» kilome
tra od koryta Skawy, dotychczas jeszcze nie 
podniosła stanu swych wód.

— WYBRYK NATURY. W Dubnie, panna 
żydówka urodziła dziecko, które wygląda jak 
A-letaie i ma już wszystkie zęby. Zjechała ko
misja, złożona z 3-ech lekarzy, celem obejrze
nia osobliwości.

— Z OKAZJI odbywających się obecnie 
we Lwowie zapasów atletów, co do ktćrych 
ustala się przekonanie, że są z góry ułożoną 
komedją, przypomnieć należy, co piszą bezstrcn 
ni a kom petentni znAwcy walk zapaśniczych. 
Oto p. Rusinów (Rosjanin) pisze, że „zapasy 
atletów są zamydleniem oczu publiczności. W 
ciągu trzech lat ostatnich panami walki w Ko 
sji b y h : Lunch i Aberg".

„Go ranka, Lurich rozsyłał depesze do miast 
innych, dyktując w uicn, kto z Lim ma wie
czorem walczyć i kto kogo położyć. Podziału 
ról dokonywał tak, aby mkogo nie obrazić. W  
swojem mieście rodzinnem, zapaśnik miał p ra
wo do „zwycięstwa" i dyrekcja nie odmawiała 
mu go. Przestrzegając kolei, Aberg i Lurich 
dzielą się wygranem i gwoli temu jeden z nich 
zawczasu usuwa się od championatu".

Inny fachowiec p isze: „My, atleci, podzi
wiamy nadzwyczajną siłę Cyganiewicza, połą
czoną ze zręcznością i wyrobieniem. A tym
czasem ów Zbyszko śiedm razy kończy na ni- 
czem walkę z Lunchem , lubo mógłby go bez 
wysiłku położyć w kilka minut..."

— ZJAZD KATOLIKÓW DOLNO - AU- 
STP YAlKICH. W  dniach 27 i 28 września 
zbiera się w St- Pólten IV z.iazd katolików Dol
nej Austryi. Referaty na nim wygłoszą między 
i n n y m i  poseł sejmowy W o l n y  o organizacji, 
kobiet; O. Galen na temat: Katolicki Kościół i
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jego położenie". Zjazd będzie równocześnie hoł
dem dla jubilatów papieża Piusa X  i cesarza 
Franciszka Józefa. W  osobnych, sekcjach toczyć 
Się będą obrady nad prasą, i koportażem, orga
nizacją mężczyzn. Zjazd rozpocznie się mszą iw. 
celebrowaną w katedrze St. Polten przez bisku
pa Rosslera. Popołudniu 27 września odbędzie 
Zjazd uroczyste zebranie dla uczczenia obu ju
bileuszów odśpiewamem hymnów i mowami,

— „BÓG. SOCJALISTYCZNY'*. W© Lwo
wie zaczepił onegdaj niejaki Oraczewski, zna
ny agitator socjalistyczny, zupełnie niespodzie
wanie czeladnika krawieckiego Eisgraua. Gdy 
ten  wyraził z powodu tego oburzenie, Grą- 
czewski zawofeł. „W  jakiego ty Boga, żydzie, 
wierzysz? Ja jako socjalista, wierzę w takiego 
Boga!" — i strzelił dwukrotnie z rewolweru 
w powietrze, raz w górę, a drugi raz w chod
nik, tuż pod nogi Eisgraua. Napadnięty za
czął w popłochu uciekać. Korzystając z za
mieszania, Grączewski chciał umknąć, a gdy 
zabiegł mu drogę Aleksander Mmajluk, Grą
czewski s ‘rzelił do niego, mierząc w pierś. 
Strzał chybił, a Mmajluk przytrzymał Grączew- 
skiego, którego ubezwładniono i dorożką od
stawiono na inspekcję policji. Przy areszto
wanym, oprócz rewolweru, znaleziono 6 pilni
ków i 6 drutów, co nasuwa przypuszczenie, 
i e  jest on bardzo niepewnem indywiduum. 
Grączewski liczy 20  łat. Pochodzi z Królestwa.

— NOWI TAJNI RADCY. „W iener Zei- 
tung" ogłasza: Cesarz nadał ministrom Fiedle
rowi, Ebenbochowi, Gessmanowi, Praszkowi, 
i Georgiemu tajnych tytuł radców.

— BIELSKO-BIAŁA. Dnia 2 i 3 bm. od
były się w Bielsku wybory do Sądu przemy
słowego. Kandydaci związku chrześcijańskich 
robotników upadli tylko nieznaczną ilością gło
sów.

Czerwonym żydowskim towarzyszom, jak 
pisze „W ieniec Pszczółka", dopomogła do zwy
cięstwa ta okoliczność, iż 2 sierpnia były od
pusty w Kętach, Suchej i Ślemieniu i bardzo 
wiele chrześcijańskich robotników i robotnic 
poszło na odpust, a dogłosow arla się nie zja
wiło. Z drugiej strony czerwoni bielscy to
warzysze żydowscy — wiedząc o potędze tu 
tejszego związku chrześcijańskich robotników 
i robotnic — wynajęli sobie pałkarzy, którzy 
słabszym na duchu biciem grozili, a nawet kil
ku z tej rozjuszonej bandy wpadło do Dom? 
polskiego, chcąc tamże wywołać awanturę, ale 
ich wyrzucono.

Policya bielska i fabrykanci szli czer
wonym na rękę. — Niektóre fabryki nie wy
dawały robotnikom kart, jbśli wiedziały, że 
m ają głosować na listę chrześcijańską. Nato
m iast czerwom towarzysze mieli legitymacyj 
poddostatkiem i głosowali po kilka razy — a 
dopomagali im towarzysze z Białej, nie będąc l 
do głosowania uprawnieni. I

Przed lokalem wyborczym mieli zorgani
zowanych pałkarzy i policję za sobą. — Jak 
dalece fabrykanci szli na rękę czerwonym ha- 
łatowcom — dowodzi następujący fakt. Robot
nice po 14 dniach pracy w fabryce dostają 
premie 2—3 koron. Otóż, aby te robotnice na
leżące do związku chrześeiańskiego wstrzy
mać od głosowania — zagrożono im, że s tra 
cą premie: — jnż ta okoliczność spowodowa
ła ubytek 350 głosów łiśeie kandydatów chrześ- 
cjańskich.

— ANTYSEMITYZM w BUŁGARII. Żydzi 
bułgarscy dali się dobrr 3 we znaki Bułgaryi, 
która wcale chyba nie prowadzi polityki „kle
ry  kalnej44 lub antysemickiej. Zawiązała się więo 
„patryotyczna organizacja", która wytknęła so
bie jako cel wypędzenie żydów z krajn i kon
fiskatę dóbr żydowskich. Na czele organizacji 
stoi komitet centralny z siedzibą w Ruze. Po 
całej Bułgaryi uwijają się agitatorzy, jednająo 
zwolenników dla sr^ej myśli. Komitet utrzymuje 
Stosunki z pokrewnemi Organizacjami w sąsied
nich krajach, by udaremnić nadanie praw oby

watelskich żydom na całym półwyspie bał
kańskim.

— EXPIACJA HR. WITTEGO. „Twórca 
konstytucji rosyjskiej", hr. W itte, postanowił 
wreszcie usprawiedliwić się przed światem ze 
swej „zbrodni", t. j. autorstwa manifestu paź
dziernikowego i wykazać, że nie jest znowu tak 
niebezpiecznym „konstytucjomlistą" za jakiego 
uchodzi w obozie „istinno-ruskiru". W rozmowie 
z korespondentem „Timesa" oświadozyl imano 
wicie, iż uważa się za „winowajcę" konstytucji 
w Rosji i przyjmuje za to odpowiedzialność na 
siebie.

„Jest to materjał dla przyszłego badaoza 
Rosji — rzekł W itte — a przecież wszystko to 
dziwnemi szło tory. Sam — wyznaję otwarcie 
— nie jestem zwolennikiem parlamentów i kon
stytucji. Owszem, chętnie słucham sądów i o- 
pinji innych, ale te dyskusje... debaty... argu
mentacja... Brr! raczej zawsze działać wedle 
własnego przekonani!; „Zresztą służyłem Ale
ksandrowi III, najoardziej samowładnemu mo
narsze z monarchów rosyjskich, nie było tedy 
ani czasu, ani sposobnośoi do przesiąknięcia kon
stytucjonalizmem Byłem a; oli w położeniu le
karza, który musi zastosować środki stanowcze, 
środki, dające u j ś c id la  niepożądanych zawar
tości organi!- au i musiałem się na rie  zdecydo
wać. Bez szybkiej i stanowczej decyzji, orga
nizm mógłby być narażonym na zgubę 4.

Naturalnie teraz, gdy „choroba" minęła, hr. 
W itte uważa „lekarstwo"... konstytucjonalizmu 
za zbyteczne!

Ze świata.
NAJWIĘKSZY DYAMENT na SW IECIE. 

Cullinan, największy dyament na świecie, który 
niedawno został w da4rze ofiarowany królowi 
Edwardowi przez rząd Transwaalu, podzielono w 
ostatnim czasie na dwie części. Jeden kawałek 
umieszczonym będzie w koronie, drugi zaś w 
berle króla angielskiego. Pierwszy ważyć będzie 
425 karatów, drugi nieco mniej. Każdy z nich 
jednak jest daleko cię iszym od słynnego Koh— 
i—nora, który ze swoimi 102 karatami uchodził 
dotąd za największy dyament ra  świeoie. Szli
fowanie Cullinana potrwa około 9 miesięcy. Ko

szta pokryte będą przez odpadki i odcinki zu
pełnie

MIKADO, JAKO POETA. Znany powie- 
ściopisarz, p. Niemirowicz-Danczenkc, podróżu
jący obecnie po Japonji, kreśląc w „Russkiem 
Słowie14 sylwetkę cesarza japońskiego, zazna
cza, że mikado jest poetą i, oczywiście, bardzo 
popularnym w swej ojczyźnie. Większa część 
jego poezyj osnuta jest na tem atach wojen
nych.

Oto kilka wyjątków z utworów mikada :
„Jesteśmy pewni, że w dobrej zgodnie z 

wolą odważnego jeźdca koń biegnie naprzód, 
nie czując ani zmęczenia, ani strachu.44

„W  milczeniu opłakując poległego za oj
czyznę, nie mogę się opędzić myśli, co do- 
świadcza jego ojciec i matka.44

„Napawając się z mojego balkonu srebrzy
stym blaskiem księżyca, unoszę się w mogiłach 
tam, gdzie wrą teraz krwawe bitwy."

Albo
„Niechaj jedni biją się na polach walki, 

a drudzy, — strzeż ich Boże! — niechaj pra
cują w domu... Wszystkie serca, bijące dla 
swej ojczyzny, są takie same, bez względu na 
to, gdzie się znajdują.,,

„Z ufnością wręczam sztandar moim wier
nym, serce mi się podnosi. W schodzące słoń
ce, napewno, da im swoje światło i sławę.44

„Żywność dla moich żołnierzów, furaż dla 
ich koni. Nawet byki, ciągnące wozy, są po
mocne podczas wojny.44

„Rysy, pozostawione na papierze pędzel
kiem (w Japonji rysują tuszem) kochających

swoją ojczyznę, przetrwają lat tysiące i bę
dą wiecznie we czci i w pam ięci"

„O, pokoju radosny, znów wrócisz na ci
che pola. O, jakże pragnę gorąco nadejścia 
tej chwili.44

przetłuszczone mydła hygitsiczK
toaletow e M . M ALIN O W SKIEG O

O g ó rk o w e,
O rch id ee .
Y io le tte ,
T r ć flo  i  t. p.

Do uabycił w renomowany oh składach.

T e l e g r a m y .

REFORMA SZKÓŁ ŚREDNICH.
WIEDEŃ. Ministerstwo oświaty przedsię

wzięło prace, które w najbliższym czasie po
ruszą o duży krok naprzód sprawę reformy 
szkolnictwa średniego. Prace wstępne zostały 
już ukończone i gotowym jest już zupełnie 
plan nauki trzeciego typu szkoły średniej 8- 
mioklasowogo gimnazjum realnego, który bę
dzie wkrótce ogłoszonym. Podobnież gotowym 
jest w głównych zarysach także plan 4 typu 
szkół średnich reformowego gimnazjum real
nego. _________

AGITACJA WIELKOSERBSKA. ■
ZAGRZEB. Z powodu propagandy wielko- 

serbskiej aresztowano prof. teologu W aleriana 
Pribicerica w Karłowicach,* burmistrza. Dubi- 
cy Hrvatcanina i syna jego Ducana i miejsco
wego sędziego Rasicza. Jak w tutejszych ko
łach słychać w następnych dniach mają być 
dokonane w tej samej sprawie dalsze areszto
wania.___________ _________

ZJAZD NAUCZYCIELI SŁOWIAŃSKICH.
PRAGA. Słowiański kongres nauczycieli 

został wczoraj otwarty przemową nauczyciela 
SkaJi, poczem uczestników pow*itał imieniem 
miasta Pragi zastępca burmistrza Dr. Stych, ze 
strony rady narodowej prof. Czelakowsky, a i- 
mieniem czeskiego uniwersytetu prof. Drtina. 
Z przybyłych dziękowali zastępcy Polaków, 
Rusinów i południowych Słowian. Następnie 
wybrano prezydjum i sekretarzy pojedyńczych 
sekcyj i przystąpiono dc obrad nad sprawą na
rodowego wychowania, jakoteż do innych te
matów tyczących się szkolnictwa i nauczy
cielstwa.

PRAGA. Na kongresie słowiańskich nau
czycieli na wniosek przewodniczącego krajo
wego związku nauczycieli Józefa Czernego, 
wzniesiono trzykrotny okrzyk „sława44 na cześć 
cesarza, z okazji jubileuszu i postanowione 
wysłać telegram hołdowniczy do kancelarji ga
binetowej.

WUJ i SIOSTRZENIEC.
KRONBERG. Przybył tu cesarz Wilhelm, 

a król Edward jest oczekiwany. „Norddeu- 
tsche Allgemeine Ztg41 wita z zapałem przyjazd 
angielskiego króla.

KATASTROFA NA MORZU.
IIALIFAKS. Przybył tu statek niemiecki 

„Reja", który doniósł, że w pobliżu Nowej Fon- 
landji zatopił się statek angielski z całą zalo

m i 0 D 0 5 9 T n i f l  K a z i m i e r z a  R o b a c k i e g o
MIÓD,STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. 
m iód; s t o ł o w y  MOCNY, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKACH) CT.

MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. 
MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 1 ZŁR. 
MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona d  1841 r. 
Krakom, ul. Sion- 
komsfca 26 poleci

MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR.50 GT 
MIÓD BERNARDYŃSKJI— BUTELKA 2 ZŁR 
MALINIAKI — WISNIAKI -  I DERENIAJR
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DŻUMA w ROSJI.
WPETERSBURG. (Pet. aj. tel.j 

gizkich w gubeinii 
.23 iipca wypadek 
Iową.

stepach kir- 
astraehańskiej zaszedł daia 
śmierci na dżumę gruczo*

SfR K JK 'w  DANJL
KOPENHAGA. Odpowiednio do uchwał 

.pracodawców i robotników przemysłu drukar
skiego wczoraj rano we wszystkich drukarniach 
Dzienników w Danii pracę zastanowiono. Z 
wyjątkiemkilkusocjalnodemokratyeznych dzien
ników: narazie żadne dzienniki nie wyszły.

PRZEWRÓT w TURCJI.
KONSTANTYNOPOL. Grecki metropolita 

w  miejscowości Borena donosi, Ze Bułgarzy 
od czasu zaprzysiężenia konstytucji uciskają 
Greków, i zajęli wczoraj grecko - katol. zam
knięty kościół. Greek’ patryarcha wystąpił 
przeciw temu i zaprotestuje u Porty.

KONSTANTYNOPOL. Co do defraudacji 
byłego pierwszego sekretarza Tachsina baszy 
ogłaszają dzienniki pismo, w którem jest powie 
dziane, że Taschin basza winien jest funduszo 
wi eunuchów 80.000 funtów. Dzienniki ogła
szają satyryczne artykuły przeciwko uwięzio
nym baszom.

KONSTANTYNOPOL, Ambasadorowie w 
Paryżu, Petersburgu, jakoteż w W aszyngtonie, 
którzy zostali usunięci ze stanowiska, otrzymali 
rozkaz natychmiastowego zjawienia się w Kon
stantynopolu.

KONSTANTYNOPOL. W iadomości o zaj
ściu na granicy czarnogórskiej potwierdzają 
się, — W  Berezowie spalili chrześcjanie urząd 
gminny, będący ekspozyturą powiatowej wła
dzy W ielepola. Pięciu żołnierzy miano w po
ścigu zabić. Sprawcy schronili się w górry. 
W ysłano za nimi w pościg dwa bataliony.

KONSTANTYNOPOL. Onegdaj w Yldiz a 
e astępnie u Porty zebrała się rada ministerial
na, która zastanawiała się nad sprawą reorga
nizacji i uregulowania spraw finansowych roz
licznych departamentów, jakoteż w sprawie znie 
sienią posad utworzonych dla ludzi cieszących 
się protekcją. Rada ministerjalna zajmowała 
się następnie kwrestją, co należy uczyrjjć z u- 
suniętymi funkcjonariuszami. Usuwanie wyż
szych i niższych urzędników zwolenników da
wnego system u, trwa w dalszym ciągu.

Interimistyczny minister wojny zarządził, 
aby pozostający poza kadrami zdolni do służby, 
oficerowie zostali powołani do czynnej służby 
a niezdolnych by spensjonowano. Nowe mini
sterstwo ma ogłosić swój program. Kierownik 
dziennika „Gazetta-4 domaga się od wielkiego 
wezyra utworzenia biura informacyjnego dla 
prasy. _________

BUNT MARYNARZY.
LONDYN. K orespondent „Pal Mai Ga- 

zette44 donosi, że załoga jednego kontorpedowca 
podczas maaewrów floty niezadowolona z te
go że podczas całego miesiąca otrzymałamniej- 
sze racje, wrzucita do wody ważne części o- 
krętowe, działa i księgi sygnałowe. Zbuntowa
ni marynarze uwięziem stanąć mają przed są
dem w ojennym .—

REWuLUGJA W PERSJI.

TEBR1S. W  ostatniej walce Sultan-chan po
niósł ciężką klęskę, Konnica szacha podpaliły

bazar i odebrała rewolucjonistom jedno działo. 
Noc przeszła spokojnie. Z nastaniem dnia wai- 
ka rozpoczęła się na nowo.

Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Ea 100 klg .

Pszenica biała
„ czerwona i żółta 
,< węgierska 

Zyto krajowe 
„ węgierskie 

JęoBitieii r  a krupy 
., browarny
„ słowacki
„ na paszę 

Owies z opłatą akcyz. 
Proso 
Jagły 
Tatarka 
Kukurydza 
Groch 
Fasolt 
"Wyka
Rzepak zimowy 
Koniczyna nasienna ozem.

„ ,, biała
Tymotka 
Esparsetta 
Soczewioa 
Słoma 
Siano
Koniczyna pastewna
Ziemniaki
Jaja
Masło
Spirytus na 75° Tralesa 

„ 95"

od do
Ti 24-30 u 24.80
Ił
n 18 — »

r> 21.20
» 20-90 n 21.90
» 16-— n 16 60
ił —*— n —-—
T) —•— J} —•—
Tt 14-- n 14.10
rt 15-30 n 16.10
n 14'— n 14-80
w 24-— » 26 —
Y) 17-20 18.60
n 15 60 » 16.10
T, 22-50 ił 2 9 -
n 17-— Ił 26 —
ił ao-— Ił 32.-
» —■— n —.—
Ił —-— n —•—
Ił —•— ił —.—
n
n

u
ił —•40

n 20.— n —.—
n 7-20 w 8'—
» 8— ił 9 20
n 10-80 ił 12-—
n 3-20 n 4’—kopę 2'90 . n 3-20

1 kg 1-90 » 2 —1 hl. — •_ ił 210-—
1 hl. ił 170--

N A D E S Ł A N E .

Próby k ró lw ik ie , jyrób nickiew icza i ih artieo  *  katedrze 
ea Warnio zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
IIL 2 przed południem.

6rohy za iło łon ycli <  krypcio na H a ftu , grób Skargi *  ko- 
ic ie le  iw . P io łr i, oraz ikarbios II. P. flaryi zwiedzać m o
żna w chwilach wolnych od nabożeństw  
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„flozeuin narodowo'1 w Sukiennicach otwarte jest co 
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

nozeoio im. Eryka nr. C -ap sk .tjo , U olika 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Dem i flDzeum Jana flaiojki ul. Ploryańeka 41. dzieła
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.

Barbakan czyli t  zw- Rondel bramy iloryańikiej, zabytek 
architektury zkoócaX Y  i XVI w. otwarty co
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Uyitawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pigknych w nowym gm a
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien
nie od 10—4. W stęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Crfonkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

fluzoom H .  Czarloryckicb otwarte dla zwiedzają 
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w po 
ludnie, o ile w te dni nie przypadają święta.

C e n y  t a r g o w e  z dnia 10 sierpnia r. b.

Najlepszy najzdrowszy napójorzeźwiający
stanowi

K O N I A K
G r ó f  K e g !e v ic h  ls tv ś n  u tó d a i
t H r .  S te f a n a  K e g le v ie h  N a s tę p c a )

P R O M  O N T O R
zmieszany z ehZodna wodą. lub z kwasami osta
tnie z dodatkiem cukru, przsdstawia napój podo

bny do szampana.

SANAT6 GEN
ypi Niezbędny środek wzmacniajaoo-orzeźwia- 
'-■5 jacy dla wszystkich, któ.zy czują się wy- 

£ cieiiczeni i wynędzniali, a przedewszyStkiem
i  d la  n e rw o w y c h  I s ła b y c h
" Przez 7.610 przeszło profesorów i lekarzy 

za znakomity uznany.
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

: B rosłnjy darmo i opłat, od Bauera &Cie.,
Berlin SW. 48.

Główne zastępstw o: C Brady, W iea 
Fleischmarkt 1.

„ N ie  w s z y s tk o  z ło to  c o  a ię  ś w ie c i41 i nie
każde mydło, sprzedawane jako glycerynowe, zawiera 
g^cerynę. A przecież gljceryna jest nieoszacowaną i 
niezbędną dla zdrowia i czystości skóry. Publiczność nie 
jest jednak zawsze w możności rozpoznać zawartości 
glyceryny w mydle. Najpewniejszym znakiem prawdzi
wości mydła glycerynowego (co można zresztą stale 
zauważyć u Sarg'a mydeł), że nigdy nie są suche, lecz 
zawsze przy dotknięciu wilgotne. Mydło takie może być 
zarówno przeźroczyste jak 1 nieprzeźroczysta. Wybitne 
powagi na polu kosmetyki, jał profesorowie- Dr. F. 
Fruhwald, dr. Schauta, dr. F. Ohwostek, dr. Sckandl- 
bauer itd. stosowali zawsze w swojej praktyce Sarga 
mydło glicerynowe z zupeinie zadowalniającym skutkiem.

Dra M. HA RVBY‘A.

tajemnice poBOdzenia b  życiu.
Tę zajmującą i pożyteczną tak dla młodzieży, jak i do
rosłych książkę nabyć można za pośrednictwem Admi
nistracji Głosu Narodu za cenę K: 1.50. (Na prowincję 

o 20 h. więcej).

Do dzisiejszego nakładu miejscowego na
szego dziennika dołączamy odezwę Towarzy
stwa Opieki nad wychodźcami „Opatrzność14, na 
którą zwracamy uwagę Szan. naszych Czytel
ników.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

C E f l C R  R 0 Z 1 M I C 0 5 G I
ig P ark u  K rak o issk im . p r o g r a m  od 1 do 15 s ie rp n ia  

Wspaniały nowy program!
Clou światowych atrakcji!

Jawajczycy Sandi, Siwil Amat w swoich niezrównanych produkcyach 
aprobat. W ystęp gościnny! Ada Pagini, królewska włoska nadworna wio- 
iinistka, uznana za najlepszą wirtuozkę współczesną, uczennica słynnego 
proL  Joachima, odznaczona wielkim złotym medalem  przez międzynar, 
towarzystwo muzyczne. Chester H. Dieck (Sensacja!) najznakomitsza cy
klista świata. Les trois H arris, fenomenalni żonglerzy kulami. Les Fere- 
ros, plastyczne reprodukcje rzeźb marmurowych, podług oryginałów sła
wnych mistrzów Polski balet (10 osób!) pod kierownictwem baletmistrza 
Godlewskiego. The three W arrington, elite akt gimnastyczny. Bioekop 

am eryk., najnowsze i zajmujące zdjęcia.

Q  Kierownik art.- Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski

Początek o godzinie 8 izieczór.
[ ]  Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
p  cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W każdą filedzldą i Koncert orkiestry
f i  p .  Czyżowskiego pod osobistym kierownietwem. Po przedsta- 

wieniu codziennie w sali restauracyjnej 
£j tejże orkiestry dog. 1 w nocy. W stęp wolny l i v l l v u ł V ,  A

Restauracja renomowana.
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Tyk, anstryackic koleje państwowe. wr o i Ą  ©
z rozkłada jazdy ważnego od 1 maja 1908 r.

110.30 
10.43 
IG 48

Odjazd z Kratjcwa, z podgdrza i z Podgórza p rzysta ła :
12.10 w nocy, osobowy Nr. 11, z Krakowa.
12 20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszow a do Podwoloczysk. Połączenie: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do SoŁait, w Przemyślu do Chy
rowa. i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorów, Iwan pustych, Husiatyna, Czortkową, Kopyczyniec i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzymałowa.
w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w Dębicy do Tarno
brzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w "kierunku Przeworska, w -i arosławiu do So
kala; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora i Stryja we Lwowie dc Rawy ruskiej, S ta
nisławowa. Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora.

4.80 rano, osobowy, Ńr. 31 z Krakowa,
444 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowc.
4.50 rano, osobowy, Nr. 1082, z Podgórza przystanku, do Oświęcima przez Podgórze .Pła-

szów-Skawiny, połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej w
Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

6 43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
C.56 rano, pospieszny. Nr. 3, z Podgórza Płaszów a do Poiwołoczysk i Ickan połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła  ztąd do Nowego Zagórza i Chyl-nwa, w Przeworsku do Dynowa, 
w Jaresławiu do Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa . Nowego Zagórza wc

f Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Siane* i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, lw ań pustych, Husiatyna, Uzoitkowa i Ko
pyczyniec, w Borkach wielkich do Grzymałów?,, w Podwołoczyskach d: Kijowa i O 
dessy.

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa.
7.27 „ „ ,, Nr 1002 z Podgórza-Płt szowa do Zakopanego i Rabki; kursuje od

1 15 czerwca do 10 września włącznie z wozami I, I I  i I I I  klassy wprost pizeehodzą- 
cymi z Krakowa do Zakopanego.

1.00 rano, osobowy Nr. 15, z Krakowa,
5.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Ełaszowa do Lwowa i Podwoloczysk; połączenia:

w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro- 

■ dów, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.
8.10 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa. 
f ’46 rano, mięszany. Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, Wielięzki.
8*40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakuwa do Kocmyrzowa i Megiły.
9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa,
9.24 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez 

Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchą u i Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca i do Zwardonia; w Chabówce do Zako
panego i Surhahory, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza
nach do Gorlic, w Nowym Zagóriu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory
sławia, Stryja, Lwowa, Stanisławowa i Łi.woeznego. Od 1 maja do 14 czerwce i od" 
16 września do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz \zprost przechodzący 
l i i i  klasy.
przedpoł. osob. sezon. Nr 43 z Krakowa.

„ „ „ Nr 1014 z Podgórza-Płaszowa.
„ „ ,, Nr 1014 ,, przystanku do Zakopanego i Rabk:, kursu

je od 15 czerwca Jo 15 września z wozami i, I I  i I I I  kl. przechodzącymi wprost z 
. Krakowa do Zakopanego i Rabki. Połączenia w Suchy dc Żyw ca i Zwardonia.
■ALPO przed poł., osobowy, Nr. 13, z Krakowa,

11.12 przed poi. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-PIaszowa lo Podwołoczysk i do Teki n. Połą
czenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła. Nowego Sącza, Orłowa, Kuszyc i Bu 
dapesztu; w Rzeszowie dó Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Btry 
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokola,, w Przemyślu do Chyrowa i 
Sambora, Stryja i Nowego Zsgćrza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego 
Zagórza i .Sambora, w Tarnopolu do Potutor, lw ań puetych, Husiatyna, Czortkową, 
Kopyczyniec, Zbaia.ża, w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.30 po p o ł, osobowy, Nr. 1034, z Pcdgórea-Płaszowa,
1.36 po poi., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęcima przez Pod- 

górzo-Plaszów-Sitawinę; połąozenia: w Ralwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę
cimiu do Wiednia i Wrocławia. '

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
I.44 -> o  poł., mięszany, Nr, 461, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
1 45 po poł., osobowy Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
2.53 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa Połączema: w Tarnowie do Szczucina

Stróż, stąd., do Jasła i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 września włącz
nie także do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
ra, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sambora.

8.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,,
B.13 po poł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do Tamowa. Połączenia w Tarnowie

do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwca do 15 września ta
kże do Orłowa.

3.15 popoł. osob. sezon. Nr 49 z Krakowa.
3.27 „ „ „ Nr 1020 z Podgórza-Płaszowa
3.34 v „ „ Nr 1020 „ przystanku io  Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włącznie z wozami I, I I  i I II  kl. wprost przechodzą 
cym z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem, -osobowy. Nr. 27, z Krakowa,
6 21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa do Tarnowa ; połączenie w Tarno

wie do Stróż, Nowego Sącza i ■ asła.
7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.50 wieczorem, osobowy, Nr 6215, z Krakowa do Kocmyrzowa.
7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, do Wieliczki.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płt szowa,
8,20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linie transwersalną przez Pod-

górze-PIaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i W rocławia; w Ka’waryi do Wadowic ; w Su
chy do Żywca ; w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bo 
rysławia, Stryja, Lwowa, Tarnopola, Starisławowa i Lawocznego; w Zagórzanach 
do Gorlic.

wieczorem, pospieszny Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd 
we czwarta" i niedziele okrętem do Konstantynopola. Połączenie w Przemyślu do Chy- 

l rowa, Sambora, Stryja Nowego Zagórza: we Lwowie do STanisławowa.
P* 3.00 wieczorem, osobowy. Nr. 17, z Krakowa,

S.ttO wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszowa do Podwoloczysk i Ickan. Połącze
nie Bierzanowie do W.eliczki; we Lwowie do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkową i Kopyczyniec, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa,
10.39 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszowa do Lwowa. Połączenia: w Bierza- 
_ nowie do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w 

Przeworsku do Dymowa i w Kierunku Rozwadowa, w Przemyślu do Chyrowa i No
wego Zagórza. 

lt.10  w nocy, osobowy, Nr. 413, z Krakowa,
II.20 ,, ,, Nr. 413, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
11.52 „ ;, Nr. 47, z Krakowa;
12.04 ., „ Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa,

t .  12.09 „ „ Nr. 1022, z Podgórza przystanku do Nowego Sącza przez Podgó-
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą. P o ' iCzenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do Wie-

8.R8

od Nowego Zagó—;a przez 
od Rzeszowa, w Zagóna-

w środy i niedziele przez

dnia; w Suchy do Żywca i Zwardonia; w 
cza do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — 
wprost przechodzące.

Chabówce do Zakopanego: w N&wym Są- 
Z Krakowa do Zakopan;go kursują wozy

Przyjazd da f ta ts w s  i ptdgdrza przystania
12.50 w nocy, pospieszny Nr. S, do Krakowa ze Lwowa tamże połączenie'oi .Jawor# wa, R 

wy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyśla od Stryj r, Sambora, Nowego Za 
górza i Chyrowa.

3.30 rane, osobowy Nr. 12, do Podgorza-Płaszowa.
3.15 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoloczysk i Ickan; połączenia w Krasnem 

do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowe i Stryja; w Prze
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rzeszowie ocl Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnów.2 od Jasła, Orłnwa,ć Koszyc i 
i Budapesztu. J

5'02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa.
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Kiakowa ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od Nowego 

Zagórza i Chyrowa; w Przewosku od Rozwadowa.
5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystania.
5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza - Płąszowa.
6.07 ranc, osobowy, Nr. 4S, do Krakowa linii transwersalnej,

Suchą, Skawinę, Podgórze. Płaszów- ^Połączenia w Jaśle, 
nach od Gorlic, w Nowym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, pospieszny, Nr- 2, do Podgórza-Płaszowa.
6 50 rano, pospieszny, Nf. 2, di> Krakowa z Ickan. Połączenia

Konstancyę z Konstantynopola (okrętem dc Konstaneyi codzień do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stąnisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórze i Chyrowa

7.19 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa.
7.30 rano, osobowy. Nr. 412, dc Krakowa z Wieliczki.
7.40 rano osobowy frr. 6212, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, no Podgórza przystanku.
7.53 rano, osobowy4 Nr. 1033. do Podgórza - Plaszowa.
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krasowa z Oświęcima, Żywca i Suchy. Połączenia w  O 

święcimiu od Wiednia i Wrocławie, w Spytkowicach od W ałówie; w "Skawinie od 
Suchy.

8 34 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgóiza-PIaszowa.
t,.4t) rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia w Podwoło

czyskach od Kiiowa i Odessy; w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarnopola od 
lwań pustych, Husiatyna, Czortkową, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem od Brodów, 
we Lwowie od Stanisławowa, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarno
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku.
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza Piaszowa z Oświęcima. Połączenia: w Oświę

cimiu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do Krakowa.
11.22 przed poł,, mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Płaszowe.
11.35 przed poł., mieszaDy, Nr. 462, do Krakowa z Wieliczki; połączenie w Pcdgórzu-Płaszo- 

wie od Oświęcima i Skawiny.
1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.19 popołudniu, esobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa.
1.50 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Kiakowa ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Jarosław ia od Sokala, w Prze
worsku od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła: r  Dębicy od Przeworska przez Rozwa
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. Szczucina i J a s ła _______

1.4? popoł. -osob. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza przyst.
I,52 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Plaszowa.
2 04 popoł. osob. sezonowy Nr. 44 do Krakowa, z Zak ćpanego i Rabki kursują od 15

czerwca do 15 września, włącznie z wozami I, II  i III kl. kursującymi wprost z Z a 
kopanego i Rabki do Krakowa. Połączema w Suchej od Zwardonie i Żywca.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa połąszeme 'we Lwowie ; ou 
Rawy ruskiej. Nowego Zagórza, Sambora, Stryja i Stanisławo va, w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja, w Przeworska od Rozwadowa i Nidorzozia.

3.19 popoł. osobowy Nr. 414 do Podgórza Plaszowa,
3.30 ,, „ Nr. 4i4 do Krakowa z Wieliczki.

4.17 popołudniu, osobowy, Nr 1011 do Podgórza przystanku,
4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Plaszowa.
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii transwersalnej przez Suchą, Ska

winę, Podgórze-Płaszów. Połączenia: W Nowym Zagórzu od Ławoczuego, Tarno
pola i Lwowa, w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzesz owa; w Nowym Sączn od 
GrłaWa: W Chabówce od Zakopanego; w Suohy od Zw ardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanegc do Krakowawprost przechods ący wóz I i I I  klasy.

6.1C wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płaszowa,
6.20 wieczorom, osobewy, Nr. 16. do Krakowa z  Poowołoczysk i Ickan. Połączenia: w 

P o d w o ło c z y s k a c h  od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo
rowa, Rawy rusaiej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy
ślu od Nowago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sok ala, w Przeworsku od Ro
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, Nrwego Zagórza i J a 
sia przez Stróże, a od 15 cze-wca do 15 września od Budapesztu i Koszyc Oriowa i 
Szczucina ; w Bierzanowie z "Wieliczki.

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.5C wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wieliczki.
7.1C wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kocmyrzowa.
7.59 wieczorem pospieszny sezonowy Nr. 1001 do Podgórza - Plaszowa,
gjQ „ „ Nr. 1C2 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca dc 15 września włącznie, z wozami 1, II  i III kl. wprost przechodzą
cym i z Zakopanego do Krakowa.

8.55 wieczorem, osobowy. Nr. 1035. j 0 Podgórza przystanku.
9.00 wieczo-em, osobowy, Nr. lOjp do Podgórza-Płaszowa.
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświęcima. Połączenia : w Oświęcimiu od

Wiednia i W rociawia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wadowic.
9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa.
9.36 wieczorem, pospieszny. Nr. 4, do Krakowa -Podwołoczysk i Ic*am Poiączenia w  

Podwołoczyskach ód Kijowa t Gdesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w am o- 
nolu od Potntor Husiatyna. Czortkową i Kopyczyniec, w Krasnem od Bro<. w, we 
Lwowie od Kawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagorza Siane* i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławiu od Bełżca i Sokala, i Prze
worsku od Dynowa, Nadbrzezia Rozwadowa i Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia i _arnobrzegu; w T ar
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz Jasła przez 
Stróże i Szczucina.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 2-4, Podgórza-Płaszowa,
jjj 4Q lcr 24 do Krakowa z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od

•Jasłai w Dębicy od Rozwadowa, Naborzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Budape
sztu Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza ? Jasła  przez Stróże 
Śzczacina; w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wmczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórze przystanku
10.47 „ » Nr. 1021, Podgórza-Płaszowa,
II.00 w ncy, osobowy Nr. 46, do Brakowa z Nowego Sącza przez Suchą. Skawinę, Pod

górze-Płaszów. Połączema w Nowym Sączu od Eudapesz u, Koszyc Orłowa; w Cha 
fcówoe od Zakopanego; w Kalwaryi od Bielska i Wacowic. Z Zakopanego do KrakO 
wa
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Szkoła racwuljowośa państwowe} • ogslnei 
i K#piid[i«j

otwartą została w Krakowie przy ulicy Szujskiego 1.7
(parter).

W ykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne 
ćwiczenia w książkowaniu prowadzone będą oddzielnie 
dla Pań — oddzielnie dla Panów — według zatwier
dzonego szczegółowego programu naul-i.

Dla kandydatów wzgl. kandydatem mających za
miar przygotować się w krótszym czasie do egzami
nu państwowego otw„rto osobny kurs.

Zgłoszenia przyjm uje kierownik szkoły p. Tobi- 
czyk, Kraków, ul. Szujskiego 1. 7 co dzień, od 3-7 popoł.

Po ? . 7. Aptekarzy, ywgulstów, Fabry
kantów, Kaniów, lekarzy, Przemysłowców

i Kłkcózielaików!
Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że celem łatwiejszego 

nabywania towarów od firm wyłącznie słowiańskich,

otnorzylifmy w Krakowie przy nl. keteryk* 1.1
„Dom  handlowy1*

w zakres ogólnego kupiectwa wchodzący. Celem tegoż jest 
pośredniczyć przy zakupnie towarów, jakoteź intenzywnie o- 
bjeżdzając prowineye polskie, przedstawiać wytwórczość fa
bryk słowiańskich. Uprzejmie zatem upraszamy tak WP. wy
twórców chcących nam powierzyć zastępstwo swoich wyro
bów, jak i takowe zakupujących o łaskawe zgłaszanie się do 
nas. Żadaniem naszem będzie solidnością i punkt, lalnośCią po

zyskać sobie nie tylko uznanie ale i ogólne zadowolenie.
Z poważaniem

jtiag. Farm. H. P orow ski 4 F- Szczerbi
______________ K ra ik ó w , u l.  R e t o r y k a  1. I.

fliowości otrzymane na sk ład  główny poleca

Księgarnia Spółki Wydawniczej Falskiej w Krakowie
(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszczędn L. 69057.—TeJ. L. 629.

' ' " * ' S z e p t y c k a  35. Pisma 2 tomy 10’—
T a r n o w s k i  S t .  Historja literatu

ry  polskiej. Toiru IV części. (Wiek 
XIX 1850-1863). 4. _
Tomu VI cześć II. (Wiek X IX 
1863-1900). 5._

T e l i a  g r o j i a  k o n s e r w a t o r ó w  
Galicji zachodniej. Tom II  zan Te
rający ilustrowany7 inwentarz za
bytków sztuki i przeszłości powia
tu  krakowskiego sporządzony prze
de- St Tomkowicza. Zwracamy 
między innemiuwagę ńa wyczerp, 
opisy kiasztoró™7 Zwierzynieckie
go, na Bielanach i w Mogde z 
planami i widokami, oraz wiciu 
miejsc wycieczkowych w okołice
Krakowa 20’_

Tomkowie* S. Andrzej iir.~ PS* 
totki —dół

Tomkowie* S- Wawol. Teka 
grona konserwatorów Galicji za 
chodniej, tom IV. część 1  za ca
ły tom i irlosern 45'—

W adowski J. A. Kościoły Lu
belskie 40-_

W ojciechow ski T. Kościół ka
tedralny w Krakowie. Cena 
zniżona. 8-—
W  ozdobnej oprawie półskórko- 
wej 15 — j

Załęski 8. Jezuici w Polsce. Stro
szczenie 6' :

Z chaosu i-óo
Zmog as 31. Barcikowscy 4-20 
Zoll F. Pandekta. Tom I 12'— 
Zubrzycki J. Architektura pla

cu Domikańskiego w Krakowie 
na początku XIX w ieku 3 — 

Zubrzycki J. Skarb architektu
ry w Polsce. Dotąd wyszło 13 

. zeszytów. ' p0 150-
Zmigrocki Itf. Lud Polski i R u

si wśród Słowian i Aryów. Tom 
I, Obrzędy weselne 6- —

poniesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy w drodze dzierżawnej: siana, sło- 

' my, drzewa opałowego i węgli kamiennych w następujących stacyach w 
obwodzie 1 korpusu dla c. i k, wojska w tychże zakwaterowanego na 
ci.as od 1 października 1988 do 30 września 1909*-odbędą się rozprawy 
następujące:

dla Ivrakowra i konkurencyjnych obejmujące VIII grup, Zakrzówek, 
Kobierzyn, Przegorza y, Rckowice, Dąbie, Łobzów, koszary artylerji przy 
ulicy Rakowickiej i Kraków iewy brzeg "Wisły (wyjąwszy obecnio wy
szczególnionych) dla siana, słomy na podściół i do łóżek, nast;pm e dla 
Eochni, Wallowie i Niepołomic n  drzewo opałowe w d r ;u 17 sierpnia 
19( 8 w c. i k. magazynie -ywności w Krakowie; dla Nowego Sącza na 

i  drzewo opałowe, dnia 13 sierpnia 1908 w magazynie żywności w Tar 
nowie;

dla Ołomuńca na siano, słomę i węgle kamienne, dla Przerowa, 
Szymbergu na siano, słomę, drzewo opałowo i węgle kamienne dla Hra- 
nic na siano i słomę na dzień 19 sierpnia 1908 następnie dla Bielska na 
siano, słomę i węgle kamienne, dla Kazniowa na siano i słomę, dla Cie
szyna i Brzeńca r a  siano i słomę, drzewo opałowe i węgle kamienne w 
dniu 21 sierpnia 1908 w magazynie żywności w Ołomuńcu.

Rozprawy oubędą się o godzinie 10 przedpołudniem. Warunki do 
tychże zawierają ogłoszenia, znajdujące Się w celu przegłądnieńcla ;w c. 
k. starostwach i wojskowych (filiach) magazynach żywności w Krakowie 
Tarnowie, Ołomuńca i Opawie.

Zeszyte warunków znajdują siś w pcmienionych wyżej wojskowych 
magazynach żywności i mogą być z tychże bezpłatnie pobierane.

Kraków 3 sierpnia 1908.
Z c .  k .  i n t e n d a t u r y  1 . K o rp u s u

M y d ł o  lilio w e  

z k o n ik iem .
MJŁAGOMIEJSZE MYDŁO 

SA SKORE.
Abraham W. Jakób Sirepa 3‘—
S ak ow sk i K. Opowieści Imci p.

Dymka jaka i pisarza cech. 3.—
Caputa I. Konferencje dla panów 1.—
Czajkowski Ul. Wernyhora, Dwa 

tomy 5.80
Cłrabowski T. Literatura aryań- 

ska 10 —
Gruszecki A. Bojownicy Powieść

3' —
— Na wulkanie. Powieść 4'—
I g n o tu s .  Synteza rewolucji 2 '—
JŁajsiewicz H. Rozmyślań e o 

Męce Chrystusa ■ Pana. "Wydanie 
piąte 2.—
W' c prawie płóciennej 2'50

K e c z k o w s k a  Z. O samokształce
niu 1 .—

Łubieński 14. Apostoł Warszawy.
Żywot Błogosławionego Klemensa 
Maryi Hofbauera 1'—

M areyalis II. W . Epigramów 
ksiąg X II 7 50

M ickiewicz W . Emigracja pol
ska 3' —

Milewski .1. i W . Czerkawski 
Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16'—
W oprawie płóciennej 19'—

Mimar. W nierównej walce. Po
wieść 3'—

M orstin  Ł . H . P salm ziemi 2 ' —
O Różańcu na podstawie listów 

okólnych Ojca św. Leona X III l -—
P o p ie l  P . Po zbrodni we Lwowie 20 
R o s s e g C r  P .  Z górskich wsi 1'—

W oprawie płóciennej 1 50
Skarga. Kazania sejmowe 160 
Sm olka S. Polityka Lubeckiego 

przed powstaniem Ustopadowem. 2 
tomy 20 —

S p r a w a  g u b e ru ii c h e łm s k ie j .

Stromata in honorem Gas. Mo
rawski 5'—

S z e c h  A. Wyjaśnienia 1'GO
S z e lc  g o  w s k i .  Rozkład Rzeszy za 

Władj sława IV 5'—
Maurycy Straszewski.

W  d ą ż e n iu  do  s y n te z y .
Pomysły i szkice z lat od 1877 do 1907. C e n a  k o r o n  7.—

Do nabycia za pośrednict. każdej k sięgarni. O dw rotnie w ysyła Spółka W yd a w n i
cza  Polska w K rakow ie.

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Fizyko przy speiulaejacfc gisiltyni
(Das Risiko bei Bórsespekulationen)

l f e r la g  „Fortuna**
Wiedeń l„ WJzeile 22/1

Hygieiuczzny w ó ze k  dla dzieci,
dobrze zaopiniowany na wydziale prof. uniw. i dy
rektora uniwersyteckiej kliniki dla dzieci przy 
szpitalu św. Anny p. radej7 Dworu prof, dra Te
odora Eschericha, któryto wózek był wystawio
ny na w ystanie hygienicznej Towarzystwa „Sau- 

a glingsschutz“ pod kierunkiem Dyrektora Prof. Tc- 
‘ odora Eschericha —• wyrabia się w słynnie zna-

i i 4/ K w w A n6i fabryce powozów dla dzieci p. t. L. Baumann
& w Wiedniu VI., M illergasse 6. Na żądanie opis

S. / 1 gustowny katalog hygi micznych innych wóz-
Ł dzieci dar mo i opłatnie.

JEDYNA W KŁAJE ,  

m u s *  j u e w y e l i

Igaaeeg© W n raa
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artystycz no 
kamieniars. ibudow l

Józefa  KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w^Krakowie posiada 
w ielki wybór goto
wych pomnikówz pia 
skowca, granitu i mar 
moru. Podejmuje Się 
wykonania grobow 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 597.

K A S I  SZ LA C H ET N E
świeżo chwytane, pod g-warancyą 
żywe franko do każdej miejscowo- 1 
ści za pobnniem. 20 -- 25 raków 
prima, \. ybicranyeh K. 6.50, olbrzy I 
mich z tłustemi szczypcami 3ą—35 ■ 
sztuk K. 5.50, Zwyczajne stołowe 
•1.0—50 sztuk K. 1.50. M. J. ochwarz 
Bucząc z. 829

liappliisze i Cylindry
polec.**

3o'esław Wierzejski
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY
L!N)A A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ

A2 o  r  e  3 e
najlepszy gatunek do jedzenia i sma
żenia, codzie nnie świeżo rwane ko
szyk poczt. 4 'j2 kg. netto K. 2.90 
Jabłka, gruszki i śliwki K. 3 za ko
szyk poczt. L. Altneu Zaleszczyki 11.

Uroda znaczy D i ę c e j  
niż bogaćłinol

Piękną cerę można mieć przy użyciu

KREMU YENUS
usuwającego

?»«śsU plamy, opaleniznę 
i liszaje.

Słoiki a K. 1-50 i 2*50 
oraz

?UP€R V£JłiiS
Pudełeczko a 40 hal.

Jla Pań nieszkodliwy, subcelnie-de- 
likatnie przylegający do twarzy, 

poleca
Laboratorjucn S ł. Górskiego w W a rs za w ie

Główny skład w drogueryi H ana
ka Mag. . i,rm. Kraków uł. Szewska 5.

“C H Ł O P IE C
potrzebny do praktyki w han
dlu Jakuba Polaka i s y 
na w Jaśle. Wiek najwy
żej iat 15 i ukończona II gi
mnazjalna. 837.

* Znikają piegi, liszaje i zmarszcz#
5 przez używanie

I Wyrobów 
jtialinswsłjieyo

z  W a r s z a w y ,  jakoto:

iKremu ogórkowego przeciw ope.
leniu piegom,

Kremu cerai do pielęgnowani a tw°
rzy.

Philoderminy do rąk,
Pudru przetłuszczonego do twarz’ 
Mydeł leczniczych 
Goany polecenia Krem jap. ;,Banzaj 
który usuwa piegi, i plamy b 
wfotnie.

Główny skład u firmy

e

ijeim i SpółHa, HraHów,

H. Telesznicka .
w K R A K O W IE  p rzy  ul. Sze w skie j I .1 C
Poleca : Kompletne urządzenia _
lonów, sypialń, jadalń, stylów., se 

(dająwis, po^cel. saski składający 
ze 134 szt., kantoreK i sekreta, 
(ant.) dywany perskie i z wy 
pianino, fortepian, biblioteki, b irj 
obrazy Matejki i Kossaka, biża 
srebro, kandelabry, lamny I 
sprzęty mah. i zwykłe. Ołtaiz 
bernac ulum złocone. Wiele 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. 
demayer Stuttgart, Powyższe 
mioty przyjmuje się w komis.

p o F f ó g g ł S t o H r c ł & t t
epnewafy pgdudattyąf.B. 
Zdauomklcis, wrssiWł i  Wrako
HkaMSlMgHH mm4«. iw^nt imńi j ». f. ittmriUttii ■ *»  
lim IńDMATwąaaAi s M irt. 
IMiu 7. wH.ł)ńqMU MoanU*

Cm Jjimłtłrê : 
s ptMmtttimik I Iw ■ i i*. It m. 
■ dmną włw i iw -  7 n m.
i im - 1 h i  i m>,ł> i ma • u

Nr. 3fi4

' m Ę M ,  0S6.S*iu«idła 1• - fizyka dr my {

hote| usuwa czasaw
I w/ciekłu* 'iszrawBszaeii

ipczytgpjiiy^uri,na.3łY
liwypadkadzadawńiiła.

Da nńyóa po2z'. za '.la-1 
srKc wraY ie spijsabim uźytia jedni Hł aoicca 

H. Kubel, przeitenr RZuoker t 
■e Lwowie. I

\ w


